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GEORG STRASSER 
łeden ze spółtwórców hitle· 
ryzmu stanął na czele opo­
zy,ćji w~wnątrz partii hi· tyci„ ... 

trerowskieJ. 

Interwencja Anglii w Berlin~ 
przeciw. tajnym zbrojeniom niemieckim i przygotowaniom 

w zakresie lotnictwa wojskowego. 
' 

%6roj~nioD1i JłieDlie«: •oiD1ie ~i~ cliea JlarodóOJ 
Paryż, 6 września. 

Wszystkie dzienniki ogłaszają dłuż­
sze sprawozdania z wczorajszych obrad 
gabinetu angielskiego, podkreślając, że 
były one poświęcone zagadnieniom roz. 
brojenia i sprawom, które rozważane 
będą w Paryżu 18 b. m. na wspólnej 
konferencii angielsko • francuskieJ. 

W rozmowach paryskich weźmie 
prawdopodobnie udział również Nor­
man Davis. Prasa francuska przywią-

w zakresie JOtnictwa wojskowego. Rząd 
angielski jest w trakcie ustalania proce, 
dury, jaką zastosować należy„ aby uzy 
skać wyJaśnienia rządu niemieckiego. 

Możliwe jest, że ze strony rządu an-

gieleskiego nastąpi w Berlinie przyja­
cielska demarche, której punktem wyj­
ścia będą pokojowe enuncjacje kancle­
rza Hitlera. 

W razie, gdyby odpowiedź niemiecka 

Silne oddziały wojska W Tyrolu 
sfr~ef!q f!rani,; pr~ed flifferODJf;ORli 

nie byta zadawalająca, sprawa zbrojeń 
niemieckich zostanie wysunięta na zgro 
madzeniu Ligi Narodów. 

Berlin, 6 września, 
„Der Tag" niezwykle ostro atakuje 

londyński „Times", za to, iż mało miej­
sca poświęcił przemówieniom w No­
rymberdze, a wiele innym alarmującym 
wiadomościom o Niemczech. 

l!łł\l!lli!ililh.WWWM+Awt~„i!iiilk1 
zuje do decyzyj londyńskich wielką wa- Wiedeń, 6 września. ~nich kilku dni znacmiejsze oddziały woj 
gę, zapowiadając m. in. interwencie an- W związlku z ciągłemi napadami hitle' ska. Również do Przedarulanji wysłano Antyniemieckie demon­

stracje w Bułgarii gielską w sprawach zbrojeń niemiec- rowców, rząd aus.frjacki postanowił znaczne posiłki. Do Insbrucku wysłano 
kich. Rząu angielski pisze „Lempert"lw2'Jlll.Oonić garnizony wojskowe nad gra· artylerję, a do Kufsteinu p.rzcfransporto 
jest dobrze Poinformowany o tajnych nicą. wano burgenlandzki batal1on strzelców 
zbrojeniach. Rzeszy i przygotowaniach Do Tyrolu wysłanQ w cią.gu ostat· i baterję artylerii górskiej. 

Sofia, 6. września. 
Wczoraj około godziny 11-ej w no­

cy zebrała się grupa młodzieży w po-
' • . ~„~ ."'* • ~·. :~ : • • i bliżu poselstwa niemieckiego w Sofji i 

wśród okrzvków obrzuci!a gmach ka-vo n Papen WYJ.ez· dz· a do Budapesztu mieniami. Policjanci, pełnia.cy straż przed gmachem, oddali kilka strzałów 
na postrach. 

• • • Wobec groźnei postawy manifestan-
Z urzędową rewizytą. - Dąlsz wal z komun1stam1 tów zmuszen· byli do uży ia broni. 

Berlin, 6 WII'Ześnia. I w Lubece aresztowano 1 b. człon-I dzają wiadomOść O, zamierzonej wizycie Epid em ja śp i ą cz ki 
W Augsburgu wykryto tajną organf. ków socjal-demoktatyczne1!o Reichsban wlceka.ttclerza Papena w BUdapeszde. , · A 

zację młodzieży komunistycznej, która I neru, Oskarżonych o współudział w bój- Termin tej podróży nie jest jeszcze usta w mery ce 
urządzała zebrania nocą na polach i w ce. W swoim czasie zeznawali oni na ko 1 lony. . „ I Nowy Jork, 6 wrze.śnia. 
rowach. Aresztowano 10 przywódców. rzyść reichsbannerowca, oskarżonego o Według. mformac11 prasy, ma ona Mimo szeregu zarznJtef1 am~rvka11~ 

Podczas rewizii u jednej z kierowni- napaść na robobnika hiitlerowsikiego, na mieć charakter urzędowej rewizyty ze skich władz sanitarnvch. :~pidcmja Śi!ią­
czieik o~aniz.acji spiisikowe.j malez~,ono li s1kiutek czego Qskarżony został wówczas strony rządu Rzeszy w odp-0wiedzi na ' czki w stanie Missouri rozszerza się 
&tę .członików Qr.ganizacji, Stwierdzono przez sąid oo.iewinniony. pnyjazd premjera węgiers.kiego Goem· I coraz bardziej. 
przytem, że składa się ona z 12 !Podg.rup W Lipsku sąd skazał 20 komunistów boeis_a do Be:rł~na. . . . . . . ł Do wczoraj zmarlv wskutek tej stra-
licząicyioh ogółem 70 ozłoolków„ na karę więzienia za nielegalne prowa- Rownoczesme dziernuk1 mem1eck1e do sznei choroby 72 osoby. 

dzenie organizacji wolno.myślicielskiej. noszą, że P!'"~mjer. Go.emboes potwierdził'J , W sz.pitafach w St. Louis Jeży 500 

!ut 
ukazał sit& Mr. 'I I; 

twaodnika 

i zawiera całość niebywale 
sensacyjnej powieści 

z r 
a nadto frapującą nowele ame­
rvkańską,, potrzasku" 
(bogate rubryki 

Cena numeru 30 gr. 

Berlin, 6 września. urzędowo, 1z uda1e się do Anikary na osob chorych na śpiąc1,k~. Stan 'Niclu z 
Miarodajne koła niemieckie pOtwier~ zaproszenie Kemala Paszy. nich jest beznadziejny. 
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Człowiekz„pożyczoną" czasz 
napada na dzieci. - „Dr. Frankenstein" grasuje w Warszaw~e 

Warszawa, 6 września. przyipomi!llającym żywo „sztucznego czł-0' części obcej czeszki, częś ćobcej szczę. 
W zakład.zie dla umysłowo • chorych wieka" z filmu .,Dr. Fran:kenst·ein". I ki i część obcej ręki. 

w Tworkach osadzOno niezwykłego Suchocki został ciężko ranny na woj- i Suchooki, który naogół uchodził za 
zbrodniarza. Jest nim 48-letni Józef Sd- nie i cudem utrzymany przy życiu. Z pO człowieka normalnego, w peWl!lych okre 
chocki. Suchodki ~est tę.pean potworem, wodu trepanacji czaszki ma on na sobie sach wiódł spokojne życie i uczciwie pira 

cował. 

Aresztowanie morderców prof. Lessinga? 
Podejrzani sq 3 narodowi socjaliści 

W _pewnych zaś okresach pcpadał w 
zamroczenie i wówczas doruszczai s1ę 
zbrodni wobec małych dzieci. 

Po powrocie z wojska dopuśdł się 
takie:j zbrod.ni wobec własne.j córki i ska 

Praga, 6 września. wano, jako .najbardziej podejrzanych o zany został na 4 lata więzienia. 
W ciąir,u dnia dzisiejszego przesłu- udział w zamac:;hu. OS1tatnio po wyjściu na wolność Su-

chano kilkudziesięciu narodowych so- Policja przeprowadziła w ciągu dnia checki zatrudniony był przy odnawianiu 
cjalistów, oskarżonych o udział w mor- dzisiejszego szereg rewizyj domowych,. budynków w jednym z domów n:t Pra· 

I derstwie profesora Lessinga w Marjań- przyczem skonfiskowała obfity materiał d·ze i tam znów d0puścił się zbrodni wo 
skich Łaźniach. ł wskazujący na współudział hitlerow- bee napotkanego dziecka. · 

3 narodowych socjalistów areszto-f ców w zamordowaniu Lessinga. Potwora osadzono w więzieniu. 
W tych dnia~h Suchocki był badan~· 

Groz'ne poz· ary W Angł·J·l• przez komisję psychjatryczną, która u· 
znała, że istotnie stał się on typem ano.z 

wskuiek kaiasirolalnej suszu ::!~~ ~:i:i;~h"z:~cl:O:~:~acji i Po 
Londyn, 6 września. Ubiegłej nocy zapaliło się pole w po- 23 p · • b•t h 

Posucha w Anglji przybiera znowu bliżu słynnego obozu wojskowego Al- asazerow za I ~irc 
katastrofalne· rozmiary.- Wielkie nadzie- dershot. Spaliły się na przestrzeni 4 mil W katastrofie ko!e~owej 
je na deszcz, który w ubiegłym tygo- krzewy, wrzosy i kaczeńce. Pożar gro- LONDYN. 6 września. 
dniu padał tylko w ciągu jednej nocy, ził zniszczeniem pobliskiej małej \\'io- W mieJscowości Bin!lhampton w sta· 
są daremne. ski. 2 tys. żołnierzy z Aldershot oto- nie New York wykolel'ł się express. 

W wielu częściach Anglii niema pa- czyło płonące pola i podjęto · systematy- Dotychczas nałłczono 23 zabitych i 
szy dla bydła i daje się odczuwać brak czną akcję gaszenia pożaru. przeszło 100 rannych. Wykolejenie na-
wody. Susza powoduje także groźne po Spłonęła też bażantarnia, przyczem stąpiło na skutek zderzenia się. z pocią-
żary. 3.000 bażantów padto ofiarą ognia. - .. ' &!em towarowym. . · 

• 
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Kaprysy pioruntiw. 
W tttllt~teclku Needwood pewien ro­

botnik odkorkowywał podczas. szaletc• 
ceJ butlY butelkę plwa· W tym momen­
cie uderiył piorun i przeszedłszy prtez 
komin domu ogłuszył robotnika. Robot-

z a to, że.„ uszczypnął pewną dam~ z towarzystwa ~:~~e~~zles~~~~~yodcr:tra~~~!; s~i: 
(z) Pierwszy występ światoweJ Ała& długie attyłkuły b 11aferte Carilsli oued tor MetroJJolltan był w rozDa~i_y, pfl~„ kę butelki, którą on wcląt Jeszcze trzy. 

wy tenora Enrico Caruso w BerllniO klatka mh.łOek"1 zctś zńane ze swei 1110- cztl\vając, i! ptll:ykrE!j iytµaeJi ńlt da ~Hil łll~ł W reku. 
odbył się w 1902 roku. Zapowledzlanv rl'l.lttMcl w Ameryce związki kobiece Laradzić. Nie omylił sie bynajmniei al- l'odobne kaprysy piorunów zdarza­
kilkakrotny jego udział w operze „Ri· wyrażały oflcJ'alnie swe oburzenie z bowiem g-orszące sceny odbywały się, ją się niejednokrotnie. Niedawno w An-

i h d · · h glji piorun wyrwał z rąk człowieka, 
go etto" sprawił, iż na tydzień pned powodu niesłvchaneg-o wypadku. Pierw i na następnyc prze staw1emac • .zas który zamierzał sie golić, brzytwę i od· 
pierwszem przedstawieniem wslvstkie sze~rn występu Caruso w Metrapolitan pod koniec występów Carusa. pubh~z- rzudł Ją za parkan onrodu. Na ciele 
bilety były rozchwytane, a trzeba wie- oczekiwano ·t wielkiem naoreżeniem. ność nowojorska ostentacyjme omJJa· "' 
dzieć, że wobec wygórowanych hono- Odv artysta wvszedt na scene. roz- .ta gmach operowv. ogrodnMka, rażonego piorunem w pobli-
rarjów, jakie inkasował wówczas Caru- legły sie z . widowni s:rwizdv i okrzyki, Wobec wytworzonei naprężonej sy- żu Liverpoolu. spalona została cała pri.· 
so. miejsce na parterze kosztowało do trwające dość długo. Caruso czekał spo- tuacji artysta zmusz.ony był do n.rze~- wa cześć•ubrania, znikł nawet prawy 
100 marek. Berlińczycy, nie wahafac kojnie, póki widownia się uspofk,oiła i wania swvch ,,ru~tPnów I opuszczenia bucik. Lewa zaś strona ciała i odzieży 
się, płacili tak słone ceny. odśpiewał swą ar.ie. Zamiast frenetycz- Nowego Jorku. lmpre~arin jego PO la- pozostała zupełnie nietknięta. 

Ekscentryczne zwycza1·e Carusa J·a- ~y.ch oklasków. do których sławny tach dnriiero, gdv. n.rzvkrv inc.vden.t oo- W r. 1930 błyskawica uderzywszy 
· od t w 'latoce św. Wawrzyńca w okret 

skra.wo kolidowały 't pruskiemi przepi- sp1ewak byt przvzwyczajony. rodegły szedł w zapommeme. W? 7 v s1e na średnich rozmiarów, rozbiła sro do-
sami porządkowemi. Zakaz palenia za sie ponowne gwildV i sykania, wvda- ponowne podoisa~ie kontraktu na WY- szczętnie. z 42 osób załogi ocalały tyliko 
kulisami nie istniał dla śpiewaka i dla- wane przez licr.nie reprezentowane I stępy w Metropolitan. 

l k k trzy. 
te~rn we wszystkich umowach zastrzegł cz on inie zwiazków kobiecych. Dyre - w ubiegłym roku piorun uderzył w 
sobie, ~ w~~ mu będzie P~ić równ~ż ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ stad~ z~żone z 600 owie~ które pas~ 
w teatrze. Impresarjo Carusa musiał I • 1 z bł 
wywalczyć mu u pruskich intendentów Jak h • p se ce od n1•edomagan' ' się woko icy Clairmont. a tych iO$ła• 
ten przywilej, C-0 nie należało do rze- UC ro n! u . r o Io ~~docb:: ~:p!~~frz~yładowania o-
czy łatwych. Wreslcie zgodzono się, I I k ś · 

b t ł t · k I Alkohol i tytoń zakłóca.•ą C"'ynności mięśnia sercowego gromne.i i ości e e tryczno ci w czasie 
a Y za scena s a s raza z zapa ,?nym ·' „ uderzenia oiorunów zdarzają się na 
papierosem, którego wręczano śpiewa- Człowłek żyje tak dłu~o. jak dług" niszczy serca tak szybko i gruntownie, szczęście dość rzadko, inaczej burze, 
kowi w chwili, gdy schodził ze sceny. żyje jego serce. Serce po-0.trzymuje pro- jak nadmierna skłonność do kieliszka. wyrlądzafyby ogromne szkody. Nie 
Caruso wypalał pod okiem strażaka u- ces życiowy. Do.prowadza ono do wszyst Jeż~H ~toś stanowczo. nie ~o.te. od· należy jedna:k zapominać, że katde 
~f:J:;i,~ł:f.0 papierosa 1 wręczał mu kich --organów krew, a dzięki jego czyn· zwycz~-16 ~i~ od .alkoholu 1 ty~omu, mech przecletne wyładowanie się elektryCZ· 

p h B ności, usuwane zostają z organizmu przynaJmnil!~J unika ty~h trucizn w .ok~e: n<>ścl na~romadzoneJ w ,IOwletrzu WY· 
0 występac 'Y erlinie, które cle- wszystkie „odpadki" życia i pracy. I sie wa.kacy111ym - mech przyna1mme1 wołuie ener~łe. wystarczakca dla JJOd• 

szyty się niebywalem powodze.niern, na krótki czas pozwoli swemu sercu od· nłesłooła 550 tonn wysokaścl 2 kllome-
Caruso podpisał korzystną umowę do Kt.o chce dbać o swe serce, musi my I po·cząć. trów! 
Nowego Jorku·. Przed podpisaniem 11• śleć o tern, że i ono wymaga odpoczyn.· ·--
mowy ·makomity włoch miał poważną ku i że najgorszym jego wi;ogiem je6t 
scysję ze swym agentem, żądał bowiem d · · · g ś i D t p •ł t kt ' • ' ł d I 
~~~~~~~~:.a teJ~am~i ~k~t~~ej ~i~~ni- H~~~I~~:ś~:::i~:~i~ ~f:sea~ea~:ż~:~ orzuc1 au o, orego nie mog sprze IL 
kał brat cesarza niemieckiego, książę jednej stro.ny wzmacnia je umiarkowana i "' ten spos66 zoro6ił. •. 15 fu.ntóD1 
Henryk pruski podczas swej podróży do praca, a z clirugiei strony niszczv ie i 
Ameryki. Po dlugich pertraktacjach i osłabi1a praca nadmierna. 
zapewnieniu lkiorzystnej umowy oraz 
bezpłatnego przeja·ldu i pobytu w St. 
Zjednoczonych, Caruso odstąpił od swe­

(x) Niezwykłą przygodę pewnego o- ostrożny, że zapomniał zdjąć znaki re­
ficera angielskiego, opisuje tygodnik jestracyjne. Po kilku tygodniach do 

go żądania. 
, Występy nowojorskie zostalv Jed-

nak zakłócone pnykrym incydentem, 
spowodowan:yrn przez Carusą. Zwie­
dzalić • pewneiio razu o i ród' · zóologiczJ 
ny w Nowym Jorku, dostrzegr on przed 
sobą mlodą niewiastę, która z miejsca 
zdobyła sobie jego sympatję. W dowód 
swej przychylności włoch ustczypnąl 
dziewczynę w ramie· Najwidoczniej 
jednak dama nie miała dostatecznego 
zrozumienia dla ·.iaszczytu, i wyróżnie­
nia. jakie ją spotkało, albowiem wszczę­
ła przeraźliwy krzylk. 

Caruso miał zdecydowanego pecha. 
Okazało sie bowiem, iż dama. którą 
obdarzył .tą orygonalną pieszczotą, nale­
żała do najlepszego towanystwa nowo­
jorskiego, wezwała policjanta I kazała 
odorowadzić natręta na komisariat. Acz· 
kolwiek po wylegitymowaniu go, Caru­
so został niezwłocznie wypuszczony na 
wolność, to Jednak incydent miał dla 
niei:rn bardzo przykre nasteostwa. 

Wiadomość o .,napaści" wielkiego 
artysty mi.eszta się lotem błyskawicy 

. po wielkiem mieście, Pisma zamieściły 

Praca serca polega na kurczeniu się sportowy „Thex, Green Badge". pułku, w którym służył, przyszło ia-
mięśn~.a sercowego, który wypycha krew Otóż oficer ten, który służyf gdzieś wiadomienie z policji o tern. że ma on 
A ilość ~rwi uzależniona jest od tego, w kolonjach, przyjechał na kilkumiesię-1 zapłacić 5 funtów tytułem kary za po­
ile jej potrzebują organy wewnętrzne. czny urlop do Ang]ji. Chcąc spędzić zostawienie auta w miejscu niedozwolo 
Naprawdę więc, sprawa przedstawia się ; swój urlop jak najbardziej wesoło i czę- nem. Oczywiście, oficer uśmiał się 
tak1 ie j.e.śli prp.cujemy ~iz.yqnJe, ~racu·, j sto zmieniąć. .Jlliej cą .pobytu, ·posta.n.o- serdec;r.q.ie i ar ,nie ~ąi>łaclł. 
jemy Jnietylko mięśniami, ' lecz również ~ił kupić sobie auto. Kupić jednak no- Po- pewnym czasie przyszło pona­
sercem. Stąd też wniosek, że wszelkie 

1 
we auto i następnie opłacać drogi prze glenie do uiszczenia kary z iednoczes­

Ełay~ne· J'oftlletmtcewante; • ~ ile wy~tęt5u· wóz przez.- ocean, to się nie kalkuTowa- ną naganą za niespe°tnfane przepisów 
je zbyt często, prowadzi do przemęcze- ło. Oficer postanowił więc kupić wóz policyjnych. Oficer i tym razem nie 
nia i niszczenfa naszego serca. używany, tak, aby po kilku miesiącach przejął się zbytnio nakazami policji. -

. zn6w go odsprzedać. Najciekawsze jednak byto to, te TJO 
Do-skon,~łym p.rzyk~adem Ła~iego sta· 1 Udało mu się wkrótce nabyć używa- dalszych kilku tygodniach nadszedł pod 

n.u rzeczy iest fałszywie uprav.:-iany sl?ort ne auto za niewielką sume 30 funtów. adresem oficera, list z policji wraz z 
Częsfo się. zd,arza •. że sportowiec., k.tor~· Auto było już stare, ale nie odma wiato przekazem na podjęcie 45 funtów. List 
go celem Jebt r,i.a1le.psz~ .kYr.obiehue 0~~ posłuszeństwa i znakomicie sie przy- zawiera wyjaśnienie, że ponieważ ofi­
zyczne, . ?a a wia slę. c~ęz k~. c ~ ~r co- stużyło. Ody urlop oficera począł do- cer nie uiścił w terminie natożonej nań 
r:~co;ve1 1

. z~~szon~t~~e ;- 0 ile 
5
Y ort biegać końca, zaczął on szukać kupca kary wraz z póinieJszemi odsetkami, 

umi:~~0~,:1; je-:fdla se~c~ ba.rdzo 'Ppo· na auto. Ni.kt Jakoś ni: m~ał oc~oty ,do auto, zasekwestrowane prze.z poli~it. 
żyteczny, 0 tyle jest szkodliwy, jeżeli kupn~ ,stare1 maszyny 1 oficer nie mo~t zostało sprz~dane w. drodze hcytacp, i 
·est stosowany· n.rzesadnie. ~nale.zc refl~ktant~w. Tyrnc~asem zb.h- po ~otrącenm . k~ry 1 kosztó~ mampu-
J I:' zał się termin wyiazdu. Oficer przyie- lacymych, pohcJa zwraca resztę Zl 

Ujemnde wpływa również na działał· chat swem autem na molo, wysiadł i sprzedane auto w wysokości 45 funtów. 
ność serca przepracowanfo umysłowe. wyładował walizki, następnie wsiadł na W ten sposób oficer angielski, kt6-
Należy tu również wymienić szereg tru· o kręt, pozostawiając auto własnemu ry przez kilka miesięcy auto używał, 
cizn, ni.szczących nasze serce, a przede- losowi. nie oszczędzając go bynajmniej, zaro-
wszsytkiem alkohol i tytoń. Zwłaszcza Kosżt transportu stanowczo się nie bil na niem jeszcze 15 funtów. 
alkoholi-cy powinni pamiętać, że nic nie opłacał. Oficer był jednak na tyle nie-
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W PRZEDEDNIU PROCESU GORGONOWEJ. ----··· . 

~ro(~s „flusi€ieffli Dl~ic•v~n" 
osfiorionej o .zomo'll'doft'onie 111łosneeo m~i:u. 

4) ciom, jest niewolniikiem. Słyszy, że mat· 1 cuda - 1ędowel Kiedy ludzie w namięt• 
ka Konowałoweij powiada: „dzisiaj sta- nem potzukiwaniu prawdy wpada;, w 
nie się cud - wyfdź z domu i pe>wr6ć za bb„d, to ta fatalna omyłka jest te% eu• 
godzinę". Nie rozumie i nie rozumuje - .dem. I gdyby Telegin został wanvm wu 
słucha, wychodzi. Za powrotem powiada dyktem UZllM\Y za winnego mordu to 
mu Kisielewa: uNiusza i Kat'ka udusiły zdarzyłby się - wobec tych danych, 
Piotra"! Przeciera oczy - nie wierzy: które mówią na jego kon:yść - cud 
,.Przecie Piotr wyszedł - słyszałem, jak przykry,, boleśniejszy ,od tego, które Sl'eł 

Możnaby doprawdy przypuścić, że to hę parę szczegółów - coś z obrony ad· drzwiami trzasnął. „Głupiśl - chodź, zo niły ręce modlących się o cud zb1"odinła 
fantazja jakiegoś okrutnego powieściopi "".oikata Gillersma, który nader plastycz I bacz trupa", Widzi trUipa - kurczy się · re•k. Ale mam nadzieję, ze z Boską po• 
sarz.a stwo.rzyła to idyliczne gniazdko me ?d~alował perypetiE: tego J>roc.esu, ze strach!1 - płacze -. chce. uciekać. mocą ten. cud się n.ie Sipełnii i Tel gin nie 
zbrodni, rozpusty, pijaństwa, zbytiku, roz wyb1ela1ąc swego klienta, Teleg1na, 1 od Zatrzymu1ą go - teraz JUŻ wie, co zna- przepadnie. 
koszy gości z ,,wielkiego świata", nad parowując ciosy koleże~skie de-Plausma I czy: „st~ie' się ~u~'.'· Pada rozkaz: „spro 1 Prokurator był {n-nego ;dania -: u• 
którym ciąży groźna ręka starego pijani Bobryszczewa • Puszkina. Odmalował wadź dwi·e dorozk1 . Jest posłuszny. Je- wdał, że wszv1cy p<>daądnt wnaczah rę 
cy i brutala, uzbrojonego w prawo - on Konawałowa jako Magdalenę, udają- 1 

no trzęsie ~łową i powtarza: „cud! cud"! ce w cudzie. Tele11ln z;ottał skaianv na 
w moc wydania lub niewydania żonie pa cą pokutnicę, typ kobiety Weiningerow Te słowa słyszał z u.sł jego dozorca domu clętkie roboty, podobnie, Jak Pawłowa 
szp<>rtu - ten galimatjas psychologicz- skiej, nie mogącej już odróżnić prawdy i!dy ·Telegin sprowadził dorożki. Ods.zu· ! - na lat 10. 
ny, zmowę pobożnych dusicieli, „roho· od fałszu. Tak przesyciła się kłamstwem 

1 
kany przez śledztwo świadek, dorotkarz I O losach KonowałoWej pisaligmy. Wy 

tę" za pomocą sz.nurowadła, noc szep· że nie jest w stanie wyobnżać sobie opowiadał nam, że Telegin, wkładając 
1 
szła z pierws:i:ej ro~~awy z podńiesio. 

Łów i zgrozy, kufer ofiarnej matki, wy· świata takim, jak jest. Ma piękne imię j bagaż i zdejmując go na dworcu miał o·; n4 s!łow4• z drugiej - fako wittna tylko 
jazd zbrodniarzy z okropnym bagażem, „Anna", a nazywa siebie Olgą. Mówi o czy bezmyślne i powtarzał wciąż owo: niedonie1lenia o zbrodni Innych. Za ten'l 
wyrzucenie zwłok w lesie, wygrzebanie swoim najmilszym gościu: ,,mój francuz"! „cud"! I Kisielewa przyznała, że o „cu- 1 przemówł.ło p!ychologłczne prawdopo• 
trupa z pod śniegu, zagadikę jego osoby kiedy ten nazywa się Sch~arz i mówi ! dzie" mówiono w domu lej!o wieczora i dobieństwo wyczytane przez przysięg• 
-przez dwa lata, spory na ławie · podsąd- 1 tylko po niemiecku oraz z niemiecka p0 że Telegin właśni~ wychodził. I łych z przedziwnie jasnych i niewi:nnyeh 
nych, wzajemne os-karżenia i czarodziej rosyjsku. Matkę przedstawia gościom, I A więc skoro Tele~in ów wypadek ,,oczu" lei.„ kusicielski mężczyzn, z któ 
Sikie oczy główki podsądnej, która wy- iako służącą, wuja Telegi.na, iako lokaja. skreślał jako „cud" - to on właśn.ie nie ref ciągnęły zyski trzy inne osoby, do„ 
chodzi z sądu, jako uciemiężona niewin · Traktu.je ich odpowiednio - oni w~ho· I brał udziału w dokonaniu s.ię cudu On śwladczeńsze i starsze„. A le te oczy by· 
ność i bierze w niewolę serce zwierzch- dzą w role, które ona im przeznaczyła. I był naprawde wyst.raszonv „cudem", któ ły tak piękne, że ... uwiodły zwierzchni• 
nilka sądowej ławy przysięgłych!„. Rze· Tele~in iest prostakiem, głuptasem, ry zastał... Tym cudent było uduszenie ka lawy przysię,s!łych. Czy tedy nie kła. 
czywistość bywa bardzo wymyślną„. cichym i E>kromnym - zamiata pokoje, 1- T.brodnia - morderstwo. . j mały? - Któż to wiedzieć m«>że?„. 

Z tego galimatjaw wydobędę na pró spełnia kaprysy pani, otwiera drzwi goś I obrońca kończy: „Ale bywaj~ iml• (Dal$ZJ cł4g ftatro}. 

• „ 
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6.IX 1988 " Słr •• 

g S l ? I Nieszczęśliwe wypadki 

Począc a zu c. ee .e (eg). - Po~otow~Ó~tej~k~r~~:~;~en-
jowało wcwraJ w dwuch nieszczęśli-

Co 
, 

ma 
Tragiczne dzieje opuszczonej matki, która nie może oddac swych dzieci ;~~~a~Y::a~~ach, które wydarzyły się 

W drukarni przy ul. Leromskie14o 60 
uległ wypadkowi 'z.ecer Roman Lubo.:. 
wiń ski. zamieszkały przy Alei Unii 16. 
Lekarz skonstatował głęboką rane szaf 
paną lewego prżedrami$nda i odwiózł 
nieszczęśliwego do sZlPitala Kasy Ch(J­
rych. 

Łódź, 6 września. 
(e). - Przyszła zbiedzona, przestra­

szona, zapłakana. , Nie wie do kogo się 
zwrócić, komu opowiedzieć o swej wieI 
kiej krzywdzie. Miasto jest wielkie, by­
ła w jednym urzędzie, w drugim, nie 
chcieli jej nawet wysłuchać. Zajęci, nie 
mają czasu, muszą załatwiać jekieś "pa­
pierki". A żywa nędza doskwiera, eksm i 

sja grozi, dzieci z głodu giną ... 
~ 'Usiadła, łzy rękawem otarła i zaczę­

ła opowiadać: 
- Nazywam się Olga Szulc... Mie­

szkam w Kałach przy uf. ł.ódzkie) 183. 
Na górze mam mały pokoik. Mieszkam 
tam z trojgiem dzieci. Dwie dzewczyn­
ki, jedna ma rok i 7 miesięcy, druga 

dOpiero 8 tygodni 

że oddam na własność obydwie dZiew-I skazana była na 
czynki... Bo co z niemi zrobię? .. Mają u powolne konanie z głodu 
mnie z grodu zginąć, niech lepiej znajdą dlatego, że los usadowił Ją o kilka me-
u obcych wyżywienie ... Ale trów poza granicami miasta. Musi się 

nikt się nie z2łasza... znaleźć jakiŚ urząd, jakaś instytucja, 
Każdy, widać, ma swoich dość ... Co by- która zajmie się losem nieszczęśliwej 
ło w mies.zkaniu, wszystko wyprzeda- matki i jej dzieci. .. 
tam ... Została tylko jedna pierzyna i lóż- Matka, która dzieci swe oddaje na 
ko ... l to mi jeszcze wyrzucą na ulicę w własność, godna jest litości... Stokroć 
przyszłym tygodniu. większego pożałowania godna jest je d-

Dokąd pójdę z dziećmi? ... Jak uchro- nak matka nie mogąCa znaleźć opieku­
nię moje maleństwa od chłodu, desz- nów dla dzieci, których chce się pozbyć. 
czów i głodu? .. Gdzie złożę skołataną Groźba eksmisji, wisząca nad jej głową, 
głowę ?... dopełnia kielicha goryczy... Zwracamy 
- - - - - - - - - - się do tych, którzy w jakikolwiekbądź 

Straszne, kłopotliwe pytania. A jed- sposób związani są z ,opieką społeczną', 
nak musi się na nie znaleźć odpowiedź. dwoma słówkami, nakładającemi poważ 
Jest rzeczą nie do pomyślenia, aby bied ny obowiązek: I 
na, opuszczona przez męża kobiecina, - Co ma począć Olga Szulc?.. . 

Swiatltr I cienie robotniczego życIa 
• ~--""'-_..-:;:::..o~~I ... ",,1Cn,~ ___ ..., ·~ __ _ 

Drugi w}'lPadek miał mieisce w fabry­
ce Fmstera przy ul. Dowborczyków 17, 
gatie robotnilk Edward Pietrzak. zam: 
przy ul. Piwnej 10 odrąbał sobie przez 
nieostrożność koniec palca nrawej ręki. 

Lekarz poo~otowia udzielił mu porno­
cY. 
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,. ~.1. ~Brłuie [iBłl 
i chłopiec, który ma 2 lata i 7 miesięcy. 
Mąż uciekł ode mnie przed sześciu mie­
siącami. Zostawił bez żadnych środków 
do tycia Zdana jestem jedynie na łaskę 
dobrych ludzi... A tych mało .. Komorne 
za pokój wynosi 36 złotych kwartalnie . 
ale i tego nie mam .. Bo skąd? ... Nawet 
na zarobek nie mogę pójść, bo 

przy kim niemowlę zostawię? .. 
Od dwuch kwartałów nie płacę za mie­
szkanie... Gospodarz, pan Eckmann, po­
dal mnie do sądu .. Eksmisję zasądzono i 

Robotnik chce pracovrać ... 
w przyszłym tygodniu wyrzucą mnie 

z dzietmi na bruk. 
Co' mam robić? ... 

Pracujący i bezrobotny. - Donosicielstwo w fabry­
kach. - Węgiel na kredyt. - Delegaci 

Byłam w wydziale opIeki społecznej 
zarządu m. Łodzi. Powiedziano mi, że 
nie Jestem mieszkanką Łodzi, bo Kały 
do Lodzi Już nie należą, więc nie mog~ 

Robotn~k chce pracować, !Ili~koniecz ' WlSzełką cenę' chce prr~cować. Zrobi I wi to a to ... 
nie dlatego, aby był przekonany o spo- wszystko byle tej poracy nie stracić. Zgo I Robotn~k jest prze'konany, że przy 
łeoznej ~ezbędności pracy albo o ho- dzi się nawet na milczenie wtedy, gdy najbHżs,zej redukcji pój.cłJzie na bruk ten, 
none pa-acy, ale dlatego, ~ trzeba żyć. mu za mało "'-ypła.cają... I który "wymyśla" ~a majstrów, al? ni­
Nie moź,na przecież wiec?:Ilie żyć z łun M~lczenie i uległość są ies-z.cze gwa- gdy on czy ona, ktorzy o t-em mówlą -mi nic pomóc. 

t.ebym poszła do gminy. A gmina jest 
biedna, też nie może nic dać. VVięc do 
kogo mam ' się zwrócić o pomoc?... Co 
mam począć?... Dzieci są głodne, cóż 
poradzę na ich płacz? .. Nawet nie mogę 
karmić niemowlęcia, bo sama nic do ust 
nie biorę ... 

duszów bez.robocia, z zapomó.g i tanich rancją niezredu:kowania. Trzeba coś ro·l ".gdzie nal~ż.r'.'.. , 
kuchni... Robotnilk chce żyć samodziel- bić ieszcze, aby przy najbliższej rootllkcji J?St tez 1 LnaCz,e;J. ~ęsto dy~ekc}~ ~a 
lIlie, a to może mu zapew:n4ć tylko nor- wyleciał z fabryki kto§ my, ale nie on brYlkl sama chce Wledzleć, co SH~ dZ1eje 
ma1ny zarobek. W pojęciach własnych (nie ona). I m~·ędzy robotn,ilka~i. Może się <? tem ~ó ­
robotnik pracujący stoi w hierarchji spo Niema nic, coby mogło przesz'kodzić wle~zieć pośre~lO przez 11;1dzl,. obCUJą­
łecznej zn.ac7ni-e wyżej, niż bez.robotny. robofn1kowi w jego poczynaniach celem cyCh beZipo~re~ll() .7-. robot~llk~ml. D~ ta 

Bezrobotny pożąda pracy, przyno- pozostrunia w fabryce. kIch ~nkcYJ najleplej nadają Silę samI de 
szącej zarobek. OfiarO'WUlie swą pracę Roz.poczyna się powoleńkie donosz'e- legacI.. • .• Próbowałam dać ogłoszenie do pism, 

Do 

po daleko niźSlzej cenie, niż ten, który nie majstrom, kierownikom, dyrekcji fa- ~akIch d.elegat?w de:na~kuJą. sami ro 
jeszcze pra:uje. R02!P0 .. ~~a S!ę. walk2 bryki... R~b?tnica c~y robotnik skarży botmcy. }ec~ . dOW1:ŚĆ me Im me ~ogą· 
konkurenCYJna ndędźy rosot.nlklem a swego znajomego - te jesł nie~adQwolo . - WidZiCie, p.s~akrewl -:- mÓwIą.-: 
bez.rob~tnym. Robotnik ma gehennę ny, że obgadtllłe majst.rów, że przekl ira Jak t~o to dyrekC1a fa~rY'kl ~rzyma JUZ 
człowieka 'Pozbawionego pracy... Za dYl'eke;e,,,źe hUl\t~;eo'robmn ÓWf ile. rt1.Ó ,~e.12 la.t, a Jak wybraliśmy 1.nnego, co 

6I2';edł za nami, to na drugi tydzietl wy­
płacili go i nie Wlpuścili do fabryki. Czaśopisma "Express Wieczorny 

Ilustrowany" 
w miejscu. 

. W związku z notatką p. t. "Sensa- ,,!Foleie s.~ trot;,,~ lir,.,' i umr~ ... " 
Krwawy epilog wesołej libacji 

cyjna skarga przeciw urzędnikowi z Łódź, 6 września. ścicielem mieszkania, a bratem jego zię' 
podtytułem "Czy Szykowny był daw- (eg). - W dniu wczorajszym pogo- cia, 23-letnim Edwinem PlsYlkiem, ' za-
niej agentem policji niemieckiej", zamie towie miejskie zawezwa.ne zostało do mieszkalYlTl przy ul·icy Wysokiej 36. 
szczoną w czasopiśmie "Express Ilustro dW1UCh ;poważnych bójek Pierwsza bój- SPór zamienił się wkrótce w bójlkę, 
wany" Nr. 229 z datą 18 sierpnia 1933 r. ka miała miejsce około godzi'l1Y w.pół do podczas której Psy.k rzucił w G1adJkie­
Urząd Wojewódzki prosi o wydrukowa jedenastej wieczorem przy Zlbie.gtu u/lic wicza butelkę, raniąc 1W dotkliwie w 
nie temi samemi czcionkami i w tym sa- Cegielnianej i Piramowicza, ~dzie do- głowę. Sam zaś również ciężko ranny 
mym dziale, co i wiadość ulegająca spro tkHw;e poturbowa'ny został Abram Wi- wybiegł na ulkę i dowl6kł się do ulicy 
stowaniu, następującego sprostowania tenberg, szczotkarz z zawooo. zamiesz- Przędzrulnianej 28, gdzie mieści się pa­
na mocy art. 11 dekretu w przedmiocie kały Pl(zy ul. Aleksandryjskiej 15. Le, steranek żandarmerji. Wpadłszy do 10-
tymczasowych przepisów prasowych z karz POl4'otowia udzielił mu pomOCy w kal1u, wyrzekł tylko kiJ,ka słów: .. Dajcie 
dnia 7. II. 1919 r. (Dz. Pr. P. P. Nr. 14. \(lIkal'll V komisa,rjatu. spokój ... Poleje s'!ę ty.liko troche kITWi i 
poz. 186): Okoto godz.i'ny pierwszej w nocy wy- ulmrę" ... - poczem padł zemd'lony na 

"Nieprawdą jest jakoby p, Szykow- n!Jkla poważ,niejsza bija'ty1ka w domu podłogę. 
ny byt urzędnikiem wojewódzkim. Na- przy u1lky Dobrei 6 w mies~kanLu 5S-let Zawezwano leka·rza pogotowia, któ­
tomiast prawdą jest, że Szykowny ' jest niego murarza, Wacława Oladk'iewicza. ry Glacbkiewicza przeWiózł w sta<r.ie cięż 
sekretarzem lokalnego Komitetu Pomo- W miesz.kanilu tern odbywała się libacja, kim do szpitala św. Józefa, Psyka zaś 
cy Bezrobotnym w Poz.naniu", S'llto za!krapia:na alkoholem. W pewnej pozostawił na miejscu po nałożeniu mu' 

Za wojewodę W. Lutomski. chwili, g:dy goście byli iUłŻ dostatecznie opatrunk6w. 
Naczelnik Wydziału Bezpieczeństwa, podchmieleni, wynilkł spór międzY' wla-
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~ałegłości podatkowe z przed 1.X.1g3] r. 
podlegają Bgzekucii podatkowei narównł z innami zaległościami. 

Podana we woz.orajszym numerze na-, przy r02';kładaD'iu starych zaległości na J1\Jk nam wiadomo, władze skarbowe 
~ego dziennika wiadomość o rozłoże- : raty. Ulgi te są udzielane w razie wnie- ustosunkowują się bardzo rygorystycmie 
nlU na przeciąg 10 lat zaległości podatko · sjenia przez podatnika s2';czegółowo urnO do tych płatników, którzy od płacenia 

d 
., I tywowanego podania. , bieżących należności podatkowych złoś-

wych, które pooho zą z naleznoścl pt>- W h -'k h d pł t 'k l'" h l tyc wypau ac g y a m za- IWle SIę uc yają. 
datkowych z przed 1 października 1931 . ' . J " ' . 

k 
. 1 ł t' d . .",7 l . n:edbuJe termmow płatnoścI rat, władze Co do likwidacji starych zaległości, 

ro u, me zna az a po WIer zema. i'ia ez . .' . 
, . t k" d tk . dl . skarbowe przymusowo Je sClągaJą· to akcja ta jest w pełnym toku. Umorze 

nOSCl e egze UCJI poa owe) po . egaJą W dł . f . .. t h . dl' d k . k ł dz k e ug 1D ormacYJ zaslagmę yc w mu po egaJą prze ewszyst iem drobne 
1 są tra towane przez w a e s arbowe I b' SI b' ł d " k b l ł' d k ł . . l. . z le {ar owej - wa ze s ar Owe za eg OŚCI i w po at u przernys owym i 
przy przymusowem ŚCIąganIU t'a ezno~cl. . 

d tk h ' . . . I rlł traktUją sprawę rozkładama starych za dochodowym, o ile one są nie~ciągalne, 
~o. a . OWYdctknaro~"I1I z !Dnem! za e~ o-Iległcści na raty, daleko liberalniej u tYC!l lub gdy ściągnięcie ich mogłoby zrujno-
Sc!aml po a oweml. d" k .. . . , d t 'k D ł ! po a tQl,{ów, tórzy UlszczaJą w termmte wac po a Dl a. - otyczy to gównie 

W tych wypadkach, gdy jednorazowe bieżące należności podatkowe. drobnych kupców i przemysłowców oraz 
iciągnięc i e zaległości mogłoby zagrozić Jako b i ezące należności podatkowe, · zaległości z r. 1929, 1928 j lat poprzed, 
~gzystencji płatników , władze skarbowe są uwąh '1'Z nah~żno~ci z roku 1932 i z nich.-
wstaly upoważnione do udzielania ulg roku 193::. 

Dożywotni dele,gaci snełni:'..i'\ swój u· 
rząd, lecz są zawsze oględni. Przy spra 
wach decydujących mówią: 

- Nikt nie chce nadstawiać pleców, 
a my mamy to czynić? .. , 

Aby pozostać w fabryce robi się 
wszysItko nawet... bierze się węgiel na 
kred)'\Ł. Jeśli robotnik będ.zie {Uuż~ikiem 
fabryki za wdiel. to dyrekcia nie zredll 
kUlje go ... Dyre'kc.ia fabryki o tern W!2 i 
nie chce w ten sposób eksperym<::nto­
wać. O ile robotnicy chcą węgiel na zi­
mę, to niech załatwią z prywatnemi ma 
gazylnami węgla za pośrednictwem dele· 
gatów!' .. 

Delegaci przetprowadzają tran.?;a,h';~ , 
węgiel 6IPrOWMzają zły, częs.to droh:zj 
od ceny hl\Jrlowei na kolei. Robotn icy 
braliby ten węgiel, gdyby go d::twah fn " 
bryka, ale jeśli fab:yka ~wara:1lc'WC1Ć n ie 
chce, to p.ieni~dze przydadzą się na co 
innego. -

Między robotnilkami k:rążą ,...",' - " 
często zresZJtą zwpełnie beZtpodsta'wne, 
że dele.gaci iprzy tak:ch wQ~loviy'" " . "~ 1'1 
za.kcjach oŁr.zymują W)'1Soką prowiz.je. 

Ta nieulność wobec delegat6w i ~ól 
De dOUl'.lSZenie, kształtuje Sfl::::::y :.j ~ ztla 
psychikę dzislejsze~o pr{\!eta.rjitfu: Psy: 
ch~ka ta jest wy.pad:kową wszyst;k:c go te 
go, co się ,d:zioeje w fabryce i w całe'In t y 
cUu ..• 

Robotnilk siaie się z.amknięiy, '!'lo rl .~ :, 
rZlliwy i ule,gły. PrZlecZlllwa, że u'r;!ojć 
i milczenie nawet wledy, p.dy ie~~ "c~ro 
hoŁny mOże mu jeszcze pl'zynkść ko. 
rzyść. 

Bez.robo.tny żyje nad~jc:ją, że j~ ~:>;c;; ~~ 
go przyjmą do pracy ... 

Dusza fabrycz.n.ego robotn;,I;: 'l :~r~ 
przyczajona; dla tego, k tóry s i ę ~ ,-' ,-', 
ni'kie.m nie st~ka , taJemna i n;~ciy '1 :- 0'; ' 
gadnlęta. Dla te,go znów, kto tn ;~ yj". 
nasuwa częs,to porzykre refJ'?ikc,je: 

- Robotnik zatraca ~'vą c11" ~:~ ::: " 
Nie zatraca! To są ty ko uboc~.ne 0h 

jawy przełoIl1JU i kryzysu, dOSltosowa;l : ~ 
s ię do ",braszliwy::h f J11 \,' ,,::vch V" ~ "11'"" 

k ów. 'Y! ółębi c1"<"t~V m- o "' r nc :;;.~ ~ ." - \ 
dr"-cf" :1. i :, ~zc -,:: w'"ll:i e siry l " u1t~,"" -"" ~ 
moraln.a. E - ;:;, 
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Zywy barometr 

' 
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~, Drapieżne zwierzQta na wsi polskiej 
!l'ajemnica z111iersQń«:o "' 'Wojtoll'ic:ocfl 

„Zwierzyniiec stał w głębi parku, tro-

1 

Papugi rzadko spotykanych gatun-
chę na ulbocz.u. Stanowił on jednopię- ków od największych do maleństw wiel-
1lrowY, prostokątny, bardzo obszerny bu kości wróbla, kolibry wielkości mdtyli... 
dyinek. Bez trud11 odemknął rygiel I I W 'osobnej klatce. nad sztucznie zro· 
wszedł do środka. Stanął u wylotu dłu· 1 bioną sadzawką drzemały poważnie dłu CLAUDE RAINS 
giego, dość szerokiego korytarza po oby I gonose pell!kany. • . ~ , „ 
dwu, stronach którego stały rozmaitych. I z.nów groźny mieszkaniec puszczy. nowy gwiazdor „Umverst !.i • 

Mnlei wiece! od tygodnia codziennie kapie wiel!kości i gaturnków ritaki. . - - . - „Cien:na, ? ·.1ś"~ią~~j sie~ści i:mma uryruiż.c>" (lu) Człowiekiem sfo twarzy nazywn. 
deszcz. Zrana, w południe lub wieczorem. Obo- ZwierzY'niiec był oświetlony dość wi- nem! złos.hwie zołtemi. oczyma n_iierzy~ I 1ą go w Ameryc<? . Jest jed.nym z czoło-
wlązkqwo codziennie. dno dużemi, gęsto porozwieszanethi lam ła ciekawie przechodma._ Naprze~tw me~ i wych ~ktorów teatralnych w .New Yor· 

Pan Apolinary nie ma jesiennego palta, Prze- pami naftowemi. g~omada n:ałp prze~kakiwała meustan I k . Przepada ą 1a nlm kobiety. . 
· · · n:e z gałęzi na galez. u . i • • 

praszam, skąd może mieć, jeżeli zarabia raptem W 1edne1 z y1erwszy-ch !'hte!<: spn· · Dałej stafy już klatki. którvch miesz N~c w tern. d"!1wnego. ~ rekor~owem 
43 zł. 37 groszy tygodniowo (po potrąceniu ~zy~ała ws~amała, pręgowana yantera kańców Rębicz ·nie umiałby w ·żaden spo ~e1:11p1e potrafi C:lai1;1?e Rams (o mI? wła 
wszystkich świadczeń) I za te pieniądze musi: mdyJska. Tuz obok, z za zwvkłeJ zagr?- sób · zakwalifikować właściwie. Dziwne, 1

1 
sme i:io~a) i,nuemc , rn~skę poczciwego 

- opłacić komorne, gaz, elektryczność i podatek dy dwa drom~dery .wpatrywały się niespotykane gatunki _ owoc dłu,gich 
1 
młodz.1·enc.a na odpycn11ącą •. pełn, od~a­

mleszkanlowy, sprawić żonie odzież, wyŚlać smutnym wzrokiem w mtruza. . POSZ'Ukiwań na Wyspach Archioelagu i zy, postac brutala z pod c1emne1 gw1az 
dzieci do szkól, kupić Im książki, zeszyty, mun- Ogairnął go silny, drażniący noz,drza· w Peru". j dy. . . . . . 
durkl l t. d. zapach cJ.zi!ldch zwierząt. . Opis powyższy, odnoszący się do , _Dziwny try? zyc.1a wiedzie .'~laude 

A więc pan Apolinary nie ma palta. A deszcz Trzy reny 0 rozłożystych nogach jedne$(o w Polsce dworu. mieszczącego I Rams. Po ukonczer:m przedstaw1en tea~ 
pada codziennie zrana, w południe lub wleczo· stały spokojnie, żując trawę pomieszaną w sobie wielki bogaty zwierzyniec, bo· 1 tr:ilnych ~amyka t:1ę. w d~u, rza~o 
rem. Więc. wziął pan Apolinary t. zw, „akon- z mchem. gatszy od niejednego „Zoo". zdobiącego I d.opuszcza1ą~ do f,tebte gosct. ~ozw1odł 
claka" w biune I w największy deszcz poszedł Okrzyk podziwu wybiegł mu mimo· wielkie stolice europejskie. _ wyjęty się wszystk.1ego 6 razy. Za. kazdym ra· 
kupić palto. Przemoknięty do nitki wpadł do woli na usta: stał obok wysokiej !(latki jest z niebywale sensacyjnej powieści zem szuka mne~.:> typu kobtety. 
sklepu, ' schwycił z wl~zaka pierwsze lepsze z egzotycznemi ptakami: różnobarwne p. t. „Pazur Jaguara". drukowanej w ca- Universal zakupił wyłączne prawo 
,,gumowe palto", przymierzył, zapłacił 20 zło- pierzaiste kwiaty, dz-iesiątkami obsradły łości w n-rze 15-ym tygodni1ka „C. T. fi.lmowan.ia powieści maikomitego twór­
clszów I zadowolony wyszedł na ulice." gałęzie suchych drzew. Tę.czowe kolo· P." , („ Co Tydzień Powieść") cy niesamowitości - Wellsa, p. t. „Nie 

Patrzy - deS<ZCzu ani znaku ... Wypogodziło rv biły w oczy bog-actwem odcieni. Na- Nr. 15 „C. T. P." zawiera nadto emo widzialny człowiek''. Szt11k.ano interpre· 
się niebo. świeci słoneczko. Wszyscy odrazu tura wysilić tiu musiała całą swa fanta' cja•tmjącą. wYbitnie sensacyjną nowel~ tatora roli głównej. Projektowano Kar­
bez palt spacerulą po ulicach, bo słońce przy- zję, aby stworzyć tę zdurrniewającą sym· amerykańską p. t. „W potrzasku". a nad loffa. W tym samym czasie wytwórnia 
pleka. fonję kształtów i barw. to tradycyjnie boR-ate rubryiki. n. Universal została formalnie zasypana Ha 

ma~=g~~~~Z.zew:~:i~ ~~es~~ P=~;i~;;;~ H I I ł T . d= ł !~~:~e~~~r~t~w~~r;~{i ~1:Ud.~alka~~ęs·~:~ 
rzeka)ąc, ie w drodze powrotnej wstąpi po od· • o !"f"---= o.. u ro . Jo. I Reżyser James Wahle, twórca „Fran.ken 
biór I zwolniony z tego clęiaru, wychodzi· na ?ROGRAM ROZGlOśNI LóDZKIEJ : 1S.15--18.35: .oac.zy.t p. t„ „Miłość wieLkiego s~eina", postanowił roz-począć polowa-
ulłcę. POLSKIEGO RADJA. król.a . (Soob1esk1 ' Ma.r/is.!<eńka) - wygł, d.r. me, zwłaszcza że iuż dawno nosił się z 

Po godzinie, gdy Pan Apolinary znalazł się śRODA dnia 6-go września. 18 .3t_~~~S:KP:~:c~k;w\a~~k~: t;0:;i'. Iloony '~yślą skapto~ania dl;a filmu nie.powszed 
w drugiej części miasta, zaczął nagle padać 11 -55-:--11.58: Odczytanie programu na dztef\ Bardy.Briesemei&ter. Przy fortepj.anie PJ'-O<f. · n11e~o talentu a:ktoi skiego. Coraz to pięt· 
deszcz. Bez żadnego wymówienia.. Pa'! Apoll· I 1i.~ti~~·: Sygnał czasu z War&Zawy, He>ilił Ludwik Urste'111, i rzyły się inne przeszkody. Naiaorzej by· 
nary ukrył się w bramie. Marynarka była cał.1 j z Kr<!!k-0iwa. l9.05-19.20: Muzyk~ le~ka z płyt. I ło z dostępem do wielkiego artysty -
przemoknięta, a nowe paletko gumowe wisiało 112,05-12.25: Muzyka lekka z płyt. ~~:~=~::~g~ ROd~~~~n~~ programu na dzień ~Vreszci~, za wybitną pomo.::ą ~(>dmej 
na wieszaku w sklepie przyjaciela. Nie ·namy., 12.25--12.33: Codz.ie~y Przegląd Pr~y Polskie~ następny. . . . I Z?J!V Iqlinsa, reż. \Yhale znalazł się w 
ślając się długo bohater nasz wskoczył do tram· ' 12·33-12·35: Komuniikat meleoro!O<gioezny. 1!),40--19,55: Kwa<Ci.rruib9 hteraoek1. Nowela Pic- niedostępnym se"'"'·m1e. Natychmi'ast rnrzy 

• 112.35-12.55: D. oe. muzyki z płyt, Ch _,_ Zd d I „ .... „ r 
waJu I polechal po swe okrycie, 1 12.55-13.00: Dziennik Południowy. tra oynowBKiegc " n a''. puścił atak 

Z d 1 I Ś I I t I P 
20.00-20.5(): Redl.a.I fortepianowy St. Sz.pmal- i C · 

a owo ony u m echn e y wychodzi w pa - 13.00-14.55: rzerwa. · . ski.ego. I - zytał pan pewno „Niewidzial!te-
cle na ulice, patny - wypogodziło się„. Nawet 14·55-15.45: /1-~uzyka z .płyt gra.mo!()lllO'\vych. ,20.50:-21.00: Thtienn.i•k Wie-cz.orny. 1 go człowieka" Wells'a?. - za<ładnął. 
hod I J 

W przerwie komunikaty łódzkie. "' .., s 
c nlk ut wyschły. Słońce świeci, ciepło„. 15.45-16.00: Skrz·-~-a noozt0<w.a P.K.O. z W1Lt: ... 1.()0-...,1,10: · Komunikait Lz.by Przemysłowo- I Tak do d • 

ż „.... " RandJ.owej w Lodzi. I . - . • cu. wna i:zecz, - o pow1e-
guma pra y,„ &Lawy. Zl.10-22.00: M.111Lyka lekka. Wykona.wcy: Ze- dział Rams, me podeirz.ewai'ąc żadne<ło 

Ściągnął wlec palto I przerzucił Je przez ra· 16.00-17.()0: Muzyka lekka z płyt. d t p .s 
17 00-17 15

. Od t kt 1 spół 1fitair ha.waj&kkh Wiktor-a Tychowskie· p-0 IS ępu. - r.zyz.nam się panu że ma· 
mię. Ale mdlała mu ręka od ciągłego dźwigania · · · czy a. ua ny. g< L M · aJ (ś • ) ' f L dwiik d · ' 
palta, więc wskoczył do domu i odwiesił Je do 17.15-18..15: Ifo11cert &olistów. -~ykonawcy: U~s.tei:icvC=ko~) p1ew i pro. u rzę o o ·e!!ramu roli bohatera powieki 

i ' ' -f.ózef .O.z.im.iński ("-r~ri. R~ ffla.ga(i ~11>1} 13.00-22.201 Fel)eto~· „Na koryroncie łOdzkiln•', na d.e~kach {~tralnyeh.-· -
szafy.„ 1 Lul:iiw-JJk Ursteim (akol'I\pJ. wygł<JSi red. Ci. Gumkowski. - Zagra pan tę rolę, aJe na filmief-

Ledwo Jednak wyszedł na ulicę, patrzy - a ~'-~.25-22.35: Wia.d-O!Il?'ści &portowe, . stanowczQ clwiadc-zył Whaie. 
„ „= „ . . . : . om?n . a me eoro o5 i.czny a w:oń mężczyźni spowz 1· · b' tu zi.owil 1 d~'"c• ltd. 35-22 40 K ik t t l "' dl I D ** ~ I lotnictwa 1 pohoeyinv .... , ,. e 1 na s1e te. 

* Meteorologicznym Jako żywy barometr„ . ..,w et· 22 „, 23 00 
M ka t · k E Na nic zdały sio wykr<>-ty artvsl J 

W zor I s tk le A li li d I „ ·-r-r- . . : :Uz:y Mlccz:na z aw. ' uropa" ' " ""' y. 'a-
c a po a m pana po narego na u - na i bezkonkurencylna posa a„, 2.000 z otyc., w Ciechocioku. ! mes W~ale na.le~ał. tak dłuito i tak prze 

cy. Przytył chłop, pięknie się ubiera, wygląda miesięcznie„. AUDYCJE ZAGRANICZNE. ; konywuiąco, ze Rams wkońcu ule,.. mu· 
Jak lord. - Dobrze, ale co ty tam robisz?... 17.25. MOSKWA (Stalin). „Traviata", s!.ał.„ i p<>dpisał kontrakt na dalsz; dwa 

- Serwµs! ... Jak cl się powodzi.„. Wygra- - P.rzepowladam nieomylnie _ pogodę.„ Jak opera Verdiego. Tr. z filii Teatru bimy. 
le§ na Joter)I?„. - pytam zdzlwlooy. wychodzę w palcie, to znaczy, ie, będzie pogoda, Wielkiego. I 

- Nie, skądże? ..• Pracuję w "Plmle„„. lak zostawiam palto w domu, to znaczy, te bę· 20.00. LONDYN Reg. Wieczór Brahm· 
- Gdzie „. dzie deszcz, kapujesz? .. , sa. Tr. z Oueen's · Ha.Jlu. 
- W „Plmle"„. W Państwowym Instytucie STOP. 15.l_B;·-DAV]:NTRY. Koncert syimfon. 
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ROZDZIAŁ DZIEWIĘĆDZIESIĄTY. jacyś starsi państwo zjaw1;i się w mie-
Preżent wdowiego grosza szkaniu chorej. wdowy i zabrali ją z · 

. . . so:bą. ~ajecka . dorozumiewała sic, że 
lstmeJe siła wyżsla, która (aczkol- w1doczme rpdzma zmadcgo Milczv1i-

Powieść sensacytno-społeczna. Napisał Andrzej Zańskl wie.k P?zomie zapomi•na 0 nas niejed- sk~ego_ zaopiekowała się jego ż0ną i 

Wyszperała więc w zakarnar1kach I ryby się nią zaopieko~al. gdy zła cho- nokrotnie) wynagradza nas wreszcie I dz1eck1em. 
pamięci adres JeHńskiego, poczem po- roba '.lwaliła ją z nóg. za każdy nasz dobry uczynelk. Tak też było w istocie. 
prosila sąsiadkę, ażeby zechciała go Nikogo? · Halina Rajecka zaopiekowała się . Starych Milczyńskich d0tknąl w 
sprowadlić do jej łoża. Doktór zastanowił się: a · jednak tak ongiś biedna wdową Milczyńską. Zro- międzyczasie straszliwy cios: oto 

D;vie g()dziny potem zjawił się w źle nie jest. znajdzie si~ jesz~ze ktoś biła to zupełnie bezinteresownie, nigdy !-!marł ich drugi syn - jedyna poliecha 
pokoJu doktór Jeliński. kto zaopiekuje się chorą. bowiem nie przypuszczała, ażeby z tej ich starości. Tak więc zostali sami· 

Przyw. itał . się serdecz:tle, poczem 

1 

Wkrótce potem Halina Raie:.:ka ·prze- swojej fila1ntropji wyciąg-nąć potem ja- I cóż im przyszło z majntku skoro 
zbadał ją troskliwie. wieziona została, dzięki staraniom dok- kieś doraźne korzyści. ~ie było nikogo z kimby go mv~li dzie-

Gdy' · skończył, Halina spojrzała mu. tora Jelińskiego, do slpitala, gdzie · Jednakże wdowi grosz Haliny nie hć? 
prosto .w oczy: · zajęto się nią 'l całą ~'ie~z:Jłowitością. wyrzucony został na marne. W mo- Sędziwa para snuła się posęri:-.le po 

- Jestem bardzo ciężko chora? nie Po paru dr.iach orzy');;~·; grypa i menele, w którym natmniej się tego wielkiem mieszkaniu, niby dwa tragi-
prawdaż . doktorze?„. Ch~'ba, zapalenie komplikacje oµlucn~J . .Jesz~zc trochę a spodziewała, powrócił do niej z tysiąc- czne cienie. · 
pluc? Proslę mi powiedzieć szczerze chorei pozwoiima opuścić szpital. krotnem procentem. Czasem ona przyklękała przed 
i tak mi niewiele zależy na życiu! ttalina !nyśhthi bez radości 0 tern, Przy~omnijmy sobie historję Mil- o~V:'a;tą. szufladą szafy i wyciągata z 

Doktór Jeliński, stojąc przy lampie, że trzeba bę:iz1e porzucić wkr{>tre go- czyńskieJ. me1 Jabeś drobne dziecinne sukienccz· 
spogl 4dał długo ·na terrm•metr. ścinne mury i pójść na now.1 tułaczkę Jak wiadomo. wyszła ·ona przed ki i drobiazgi. 

Trzydzieści dziewięć i µ61 stopnia Dobrze jej tu ~yło i spokojnii;:>· A jakie dziesięcioma laty 'la młodego akademi- - Te buciki sprawiłam Romusi:)\vi 
gorąciki! - konstantowa: machinalnie. jeszcze niespodzi:rnki czekaj~ j'l w przy ka._ syna zamożnych kiamieniczników. g~y miał dwa latka i wvjeżdżal pora~ 

Usłvszawszy skargę w słowach szlości? Rodzice Jego, nie mogąc i nic Lhcąc P~erwszy na wieś! Jak śmies71:k w 
dziewczyny. zwrócił się ku niej z Kiedy więc doktór Jeliński przyhyl zgodzić się na małżef1stwo 5yna. wy- mch dreptał.„ Jaki był rozkoszny: ... 
ojcowski m akcentem w ghsie: po nią, ażeby ją odwieźć · ze sz.:>itab," dziedziczyli go. Młody człnwiek nie - A to świeca - grzebała s~arusz-

- Tyl ko be·l e~zalta~ji i romantvz- nie dos·trzegł w oczcah rekonwalescnt- załamal jednak rąk i wziął się encrgi- ~a w d~lszym ciągu w wspomnlcniach 
mu!„ Ka żda młoda kobie~~ . jeżeli tylko 'ki zbybniego entuLjazmu. cznie do pracy, lekc.iami utrzvmuj:~~ 1 W szafie - z którą braciszek jego 
zachoruk. odrazu 1:1~ag-inuję sobi·e. że - I znowu mnie czekają głód, nę- siebie, żonę i córeczkę Iren~ - pr~yst~powa•l do Pi·erwsze} Komunji 
musi umrzeć.„ Ma pani ;J(.prostu bar- dza i zawody - skarżyła się przed Lecz się jego wystrŻępily się w nie- swięteJ .... A ~o Je!to. starv kap~~usz .. A 
dzo wvsoką temperaturę .. Skutki gry- lekarzem. długim czasie i młod:v Milczyf1ski zmarł ~o T?.as zolm~rs~1 . 1 odznaka "6 outku 
nv i drnhn c komplik1cje onłucnei.- Pa- Ten jednak, objąwszy ją przyjafoie na ~ruźlicę. Legn Akaden;1ck1e_i-. A tamte ~_n: · wu.„ 
re dni wvg-ndy i odpc..:.zv11ku, a wróci ramieniem uśmiechnął się: . Wdowa czas jakiś wal:zyła z losem . Tak smucił~ się ~tar~··: M1iałv go-
pani do no rmy! - Niech pa:ni nie będzie pesymii;tkąl ażeby utrzymać się na fali douóki zła dzi~y, a ona me czui~c Juz ~olan. ldę-

- Wygody? - szeoneh z lekk~ Znalazłem dla pani zajęcie ... I to dobre choroba nie zwaliła ją z nóg. cza ~ P~zed sanktuarium na1dro~szvch 
irnni;i tfo.li na. 'tajecie! Wówczas to „odkryła" ją J-Ialina i parJ1ate po tvch. kt6~zy od.eszh 

.Tclii'•<:ki nie ~ytał o ~k więcej. Po- - Naprawdę? - rozpromieniła się zaopiekowała sie nią cafą gor4cośch\ łzy spływalv PO JeJ zw1ot~tały.:11, 
wi6dt nkicm doko ł a . W _;ednci chwili dziewczyl}a. - Czy walino wiedzieć swego bogateg-o serca. przeoranych zmars1:.;1:kam1 P·ohczkach. 

rrm imiaf wszystlrn... gdzie? W-trącona do więzienia przez intry- (D I 
Izdebka . w którei .mieszka nosi śla- -. Zaraz się pani przekona - od· ge hrabianki Slawudkiej, na jakiś i.:zas a Szy Ciąg jutro). 

dy ost citniej n ędzy. Piec :est zimnv, parł tajemniczo Jeliński, siadając z nią straciła ttalina z oczu swojrl protego-
sprze tv ostatnie. I niema nikogo, któ- razem do dorożki. waną. Dowiedziała się tylko tyle. iż' 
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lt 1s1> SENSACYJNA i>OWIESC WSPÓŁCZES~a~~1 JAN BILEwicz. r.~ .~ 
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STRESZCZENIE POCZA TKU POWIESCI. 

Ela Robertson. plekna woltyterka I Rex 
słynny akrobata, przygotowują sle w wo­

. zie cyrkowym do występu. 
Po występie Eli. na arene wpadł lek· 

kim. spretystym krokiem Rex. Akrobata 
zawisł na kotwicy pod kopula cyrku. 

' Młodzieniec „ze szramą" syn magnata 
1śąs.kiego. Edmund Staniec.ki, odwiecfza z 
Elą rannego akrobatę w szpitalu, S!dzie wol· 
ty!erka przekonywuje go o 9Wej miłości. 

Tymczasem do Stanieckiego zwrócila sie 
dawna · jego przyjaciółka. Rega Szybska. 

córka bogatego przemvslowca. 
Ojciec . namawna Edmunda, aby zerwał 

z cyrkówką i o!enił .się z Regą Szyb~ką, 
gdyż to mu i~t potrzebne do jego :nteresów. 

Edmund Staniecki należał do komitetu 
. honorowego, urządzaiące'go wielki konkurs 
piękności na cala Polskę. 

Rega Szybska stara się o uzyskanie 
pie;:-wszej nagrody na konkursie piękności. 

. uliczny fotograf wysyła za pośrednictwem 
zaldadu foto.graficznego ,.Aida" fotografię 
Eli równie! na ów konkurs. Zdięcie to do­

. konane zostało w cza.sie, !dy Ela po opu­
azczeniu pałacu błąkała Gię po ulicach 

. Ela uzyskuje pierwszą nagrode pod wa­
runkiem, te oczyści sie z zarzutu zamordo­
wania Stanleckiego. · 

Nastepnego dnia Ela spotyka sie ze 
-sprzymierzeńcem Regi, Lewańskim, w gabi­

. necie restauracji „Tro~dero''. Lewański 
t'rzyrze.ka, że pomoże JeJ w uzyskaniu 

- szybkiej rehabilitacji. 
-Podczas szamotania sie rozlega sie strzał 

I Lewański pa<la martwy na ziemie. 
Zgłasza się do niej reżyser Ralicki; pro. 

pooując jej wielką rolę w film.ie. 
· Efa' przyjmuje te propozycję. Ralicki 

namawia Ele aby z nim wyjechała zagrani­
ce. gdzie uczyni z niej wielka gwiazdę fil. 
mową. 

Stęga udaje się do Ralickiego, by szcze­
Tze z nim pomówić 

W czasie tej wizyty Stega znajduje w 
albumie fotografie Eli zacledykowana Ralic­

- 'kfemu. Stega rożgor:vczon:v ucieka. 
Tymczasem f::la decyduje sie wyjść za­

maż za Stege i mówi o tern Rallckiemu. 
Po powrocie do hotelu znajduje Jednak 

potegnalny list Ste~i. któr:v pisze. że opu­
szcza ia na zaw!fłe. !t1ie l1óUtJ'aj&'ć' f.i '.i.~clnak' 

-VPwoou teł · nagłet rozłakL . • 
efa jest ,zi:~~l.lM~k<Jt~~ :Ai.e.. :t11. 

po udzieleniu odinownei -odpowiedzi Ralic­
JCiemu. Obecnie wiec zmienia zdanie o wy­
jetdża z Ralickim do Wiednia. 

Tam zostaje aresztowana o-od zarzutem 
skradzenia przed trzema latv brylantów, 
należacych do ksiecia Pieczorskieiw. 

:;; · RaHoki dowiaduje się przypadkiem, te 
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książę Piecz9rski bawi w Wiedniu i 2rzebv. Nagle zupełnie zajaśniało światło w nóg, obutych w panfofle c!.omowe Jed-
wa w tym .samym hotalu „Tioioh". Retyser Jednym z poko·i. 1 na zapalka zgasła. Gdy zapłonęła drng:i, 
udaje się więc niezwłocznie ao niego, by 1 .l • k 
książę zaświadczył, że Ela nie ipa nic wspól- Ja.k hipinotyzer próbował Renner wło Re.nner nabrał pewnu~ci. ż~ se 10i;.i1zi o-
nego z kradzieżą jego brvlantów. żyć całą swą wolę w sipojrzenie, które bieta . Zapał.ka tlila się słabo i ·po chwili 

Ku zdumieniu iednak Ralickiego kslątę słał ku temu oknu. 1 zgasła. Stali teraz od sich=.z od.legli o c.a 
stwi.erdza w gabinemie komisarz(!, ie Ela I ł k ł · t W ł d 
jest właśnie ową Emmą Schneider, która Ale po chwili światło zgasło . • ą wys.o ość J>Ó p-1ę Ta. ca ym opm 
skradła mu brylanty, . b ł N' 11Jrnowała głucha dsza. Sły::hać było d? 

Ody Ela opuszcza Hotel .. Lux•• spostrze· M~~ter Iks Y .zirezygnowany. ie .u- biegaicice sikądś chrap:mie . Chrap~n1ie 
ga na korytarzu człowieka w masce Ten ~ało Slę. Ry~hło Jednak przekon_ał. się, pogłęb;ało jeszcze ciezę i dokum1:ntowa 
sam tajemniczy nieznajomv angażuje sie do ze .sprawa me. pe~t. p~ze grana. Sw1atł~ I' ło, że jest teraz noc i że całe miaS!fo 

~~~~byĆO~i:p~3;iw~~~f~.Ji;;~j!„.R~rt~i~~~ z.gasł~ w. Ia,mpie gorneJ po. t~ by za. chwi t tak samo mocno chrap:e 1ak ów ktoś.­
X-ie donoszą dzienniki sensac. ~tczcgńtv. l~ zaiaśmec ~łabem, przy;cmion.e-:n 1a:z•e· ! śo:? ::y teraz snem sipra\v;edliwP-igo. 

Renner odwiedza wytwórnie „Urania" 1x1em w małe1 laJlliPce, naJPewme1 umiesz 1 ' ' . . 
Podczas rozmowy z nim Ela zauważa. te c.z•one.j na biurku lub na nocnym stoli- I Ren.ner me decydowa łsię na 1iczy. 
literat ma zabandażowany wskazuią.:y . pa- ku I nien.!e p.'.erws7~go kroku. l' usb ć n :i gór-
! • . I . 
ee u prawej reki. ' . I potem ~tała s1ę rzecz dziwna . Ren- '~Y:;h d ·ori.niach pr.~1 1 nvfa się. Po omac-

Ambasador meks:vkański w Wie~htiu ukrY- ner spos. trze,4, że n.ro·mień s'wiatła, słaby ku schodziła na dół. Dr:ewczyn.a n<, rzy-
wa w skarbcu w swym pałacu kolie perło· s .,. 
wą o milionowej wartości. · j ro-itp·rO§zony,- wydo1bywającv sie z lamp s-Łs 1n ~ła p·oitem i Ret;n.er ku i;wemu prze-

M-imo ścisłego nadzoru, tajemniczy wła- ~i, stał się jakbv mocnieiszy. Dostr7 ..,gł r:tźe•n'.u i zd1umionlu usłyszał ·wyraźny jej 
mywacz, ucharakteryzowany jako a:mbasę- ł b k t 1 k l d k' · T 1 b t 
dor, kradni'! perły. Nazajutrz, na wezwmie s a -e on ury sy wet i U •z iei. a {, Y . nri'J' : 
przez telefon zwraca ie wśród ty.si~cznycb ła.. to niewątpliwie kobieta. Jakieś ręce, I - M;sfor Iks!... Miis1tP.r tksl... 
niebezpieczeństw. . których olbrzymi cień padał na przec;w I R e·'1ne1r walczył z sobą. Jeśli s.ię o-

~!&ter X. dema.skuje Walde~a jako oszu- le~y,_mur. kamie<ni·cy, ujęły powoli głębo ' dez 1•.r=~ m.nże nrzypłacić wolnością . 
sta 1 dopo-maga d·o aresztowa111a „ Mo-. krego ki t 'k · b . · ! _ Mi<:+er 11.. nio.-11 sie pa mni'e ni'„ 
Rudolfa". - ,, s oz owy a aztm", S'Poczywa1ący na . , ~"· . ,. . ... 

z rozkazu n•ezna]'.lmej przez telefon. -lampie. światło siało się nagle o~tre i l ęka . .T'.'·s·tem Aniela Biochówin.a. Czeika­
Mister X zakrada sie do mieszkania miss jaskraw~ i zalało białością cały pokó-j. ,. łam na pana. Czy pan zechce mi pom:Jc? 
Alicji Denver. córki posła angielsklega. - p h . . . - .. · . , _ T

1
,k _ ·d ł t I t-. 

Miss Alicja chwyta go na 11:orac:vm .ucz:vn o c w1l1 światło zblizyło się do O•k- 1 • 1 o .• par ~zep e~, V: . {. o 
ku. . . . . . · na i nadło białą Silllug,ę .na asfal.t po.dwó-

1 
rym było_ zal.edw1e ~ekk1: tchni~n.ie. . 

Taiemm.cza mez.nato.ma .skła~ia. Renne~a, rza. Reniner w ostatme1 chwiih od.~lrn· · - W::działam, ze mi pa'll nne odmo-
by zostawił pudełko z p1erśc1eniem miss ł O ł . . k . . ' · · N' h d· 'ł d d 
Alicji w sklepie jubiler11k~m. Po rozmowie czy· zu Silę Ja w prom1emach reflek- , W'.. ie wyc .o zi am z ;omu t;irze7; wa 
z nieznajomoą Ren·ner przekonywa się, te tora. t dni, sado:ąc, ze pan będ•z1e chciał się d.o­
joot ~ołącz?nv z ~~~- M-arti:nem. . I Teraz już był pewien. To Alicja Blo- 'wied 7:eć szc.zegółów, że nie byłam dość 

M~ster ~ dost_ai~ ~te ~o mies:kani:; ·~~e11:o chówna, niewia<lomo dlaczego, szukała wyraź.na wtedy. Nie wiem, kto pan je.st, 
kolev,1 Srn.ca. sb.c. zamierza P• zedo .ta~ s1e . k . lb · ] · · · I het 
d,o do~:!! lord~ w.ell'rgtona. hv mu 7,\nócit c~egos w swym po. ?JU, a o też star~ła j a e WN!m, ze 1est pan sz a·c . ~Y· 
sKTadz1ona kc lekcJe monet. s1ę zobaczyć, czy niema ko.go na dzie- - Czy mam odebrać piellllą.dz.e oo 

W domu lorda wybucha pożar właśnie d'zińcu. I Pond er\? 
w eh.wili. gdy jest w ~im ~iste: X. B.oh:i- Renner pobiegł ku tylnej klatce scho 1 - T~k włnśn:e chod·z' o to b · . 
tersk1 włamywacz ratu1 życie kilku m1esl· .l . • W '-'dł . . 1 , ' • • " • • .i • Y .1"' O 
kańcom . Sam źa~. r:rnny, mdleje na progu llbwei: ~z-- na n.ierwsze piętro. Skra rl?. brac, a)p me zabnc„. Są w salor.1<>, w 

mieszkania Szul~a. . d?ł Sile cicho, krokiem, ldórego n~ktihy ·~1],lri tc~ . To są nie iP.'!O pie.niąd2't> . [".!le-
Po przy1śc1u do zdrowi.a Renne; zdoby- nie t11słvszał. ma !.'1inni5o sip·osobu. Te.n człowiek chce 

wa od nrzemyisłowc:i Holta 25 tysięcy tlo- N ńJ ń • k ł d · K · ··' • - • 
larów dla domu podrzutków i dru~ie tyle ~" e U "'ory s rzypn.ę Y 1rzwL tos Ili"<: 7rt"nowac. 

· 4'1a · Ąrm&tt'Ofi~i ltyłej(o -pólnik~ 1 ofiar>,l. t:~ M1!1.r.zb.~ałlręi; · ~el!li!\~r pr~ar.ł ca- ; A~~ela Blochówna sfało ieszcze prz-ez 1 
Holta. Jedno :z plSm nazywa M1ster -· lkca ł oiałem do ściany i czekał. Co tern.z chwtle na 5.chodach. Było tak cidio . ;i;e 
przestępcą. „oa1vJ~·,· • .1 ł b' · -ł . I 'e 

Ela opuszcza Wiedeń: wraca do War- - - - . - . . l s. V~Z'.l FI •r.:.ie Tu a~.!1ego se~<:a, a~ 
szawy, Alicja również WYieżdża'. Ela wyjeż- . o .d góry dały się słyszeć ciche kroki usłyszała, kiedy wyszedł Mister Iks. 
d0ża 1.na ~ieśTdo md ajątku właściciela cyrkn ,; 1. 
„ u twer . am ostaje wezwanie od sę-
dziego śledczego w Warszawie Sędzia ba<la 
Ele na żądanie w!icJi wiedeńskiej. Rozdział sto czterdziesty s; ód my • 

Rozdział sto czterdziesty szósty Tragedja w brzydk-m domu 
No cie1nng€h schodot:h Dom. yv którym mieszkał Ponder, drzwi wyjścioowvch.W tej same.i .;11\vi­

~ył · wawie_ -~6Wn.ie ·niesympatyczny jak li jak uderzenie biczem odczul · •stry 
Jego wtaśc1c1el. Bv~Y w. ni:n w~;zelkie snop światła elek:trvcznego, paclcij~ry 

-Przez dwa dni Renn.er wailczył z so- Był taik ?adovrofony z tej myśli. że cechy z~eg9 smaiku 1 tarnego gustu do- mu w oczy. 
bą i ńi-e mógł się zdecydować na to, by wbrew swym 2.wyczajom, zatrzymał prze 1· robkiewi~zow, I?om był _Przd~·-1 0W!1Y - Nie jestem i nie lJ..ytem dowi,~· 
'Póiś~ ~ głosem. Blochówny, która miała ież.dżając~„taks~wkę i zamiast, jak zv;y ozdobami. obl~pt~ny sz_tu~d~rJa. me- rzają~y. ~rządzenie alarmowe kGło ga. 
do · mego tak dziwną prośbę. Czy dobrze kle podeJsc, ?a1echał autem p-rzed sam zwykJ.e „bo!{atą I b~rdz;J rny_,k,1. blotki działało bet zarzutu. · 
ją rozumiał? Czy ·można było przy:pusz· dom. Miał się do te.go domu włamać po . Mist~r X był teJ noc~: dosk_onale Mister X cofnął się 0 krok· Znulą?, 
ozać, by tej d~ii\V'llej dziewc·zyinie z.aJeża· I to tylko, by wyjść z ł:upem pewności. _ uspo~obwny. Ody ot\y~e!·a~ ~!ow~e się koło ?rzwi, zastoniety~h kofarri i 
ło n.a włamamu do domu Pondera? - I Szedł po to, by otrzymać rozkaz. drzwi, prow_ad~ące qo m1eszkarna ~r_,n- frendzlam1. Pon der w dfog1m szlafroi1rn. 
Wszysftko przemawiało za tern, że t.ak I Dyrektor Bloch rn4esz;kał w zwykłym dtera, czukł Się. Jak w1

8
rtuoz. . d<itykaJ<ICY w oantof18ch na bosych no1rnch. krzvk-

jest istotnie· d · k' tk' h · 'k' h 5 run s rzypiec. vt mistrzem \V nął swym starczym g-tocem: 
.. · . ~mu, w Ja. t'll we w~zyis Le • '_N1e 1

• •te swoim fachu i ta śwhdomość napeł- · · , · ~ · 
Trzec~e:i nocy Renner poczuł, .ze ustę rmasta·ch mteszkn tysiące lepie1 U"osa· . ł t . h T d , . - Stac, bo strzelam! - Lufa rl11zc-

puje. Zwyciężył w rri.m Mister Iks. Po- żony<:h 1udzi Do klatki schodowe.( pro• maj ( 0d ~ ~J ~ t 1 ra l)SCta
1
· !{O rewolweru znalazła się o krok od 

sta::nowJł pójść do domu Pondera i za- wadziły drz,~i Wlprost z UJlicy. Klatka b.y ł a Ot ZIWlll~d a 't>. w~~ystbrnk prze:; oiersi włamvwacla. 
brać pieniądze, o Mórych wspominała ła szeroka wysłana chodniJkiieirn i lśniąca ~~hl~tki g k~Ó~~j owa się JUl 'J 0 AC\1:'eJ I Rzecz działa się w pr7cdpokoju. 
Aniela. Przebrał się i po ciemnych uli- od boaze,..;'i i marmUTu. la Ga. b'totka 'ałwspomin1 ia a muł ,_ ~Ie- niedalek-0 drzwi wviściowvch. 

h h·.Jk' ył ed · ś · ., · m1 a zwv y zupe r11e 1a- p d bi'. t 1 . d 

W
ca·c , cdł Y" iem1 . ruszt na pr~ md ie cdie. . Dokm, .. w którym są droższe i w·i~ksT.e I mek;. tego rodzaju klttcz.· v nie brakowa- pi"ers?n ~1 rt zX 1zy rewo wer tuz o 

ysze zupe m-e s anowczy i z ecy o- nuesz ama - pomyślał Renner. o na świecie Al "'d ·. b l . . I m s er -sa. 
wany. Tak jest, nie będz.ie się zastana- R . t , ć f dze? · e „ zie Y Y P~emą- - Ruszaj naprzód, musze spraw-
wlał i dostarczy pieniędzy dziewczynie. d eooderowibwys ~i;:.yłło sp~1_r,~~ .na .ba I Niewątpliwi'e Pond p 

1
. ł . dzić, czy pan wziął pieniąd1e. Rece do 

I bi ... b·.J l t b d . . S·a ę •Omu, y wieU1Zia ' w jaau sp0so e. u \ry Je w rróryl I upr cd . ·1 . 
m 1Ze1 11. oe. u, em ar zieJ po· t , d . Zn ł t ___ ,_. '· . ł 1 jednym z wazonów st::>jąc 'h · f ,.. . . . z zam, ze nrzv n,11 cnszcJ 

częło mu się wydawać, że iednak kro-
0 wor~; . rdwi.k ap e h~ri, tL,Y Ył I ce ·Mister X zapalił ·, 1~pl~i..; el kt sz~ - próbie ucieczlki - strzelam. 

czy fałszywą drogą. Przecież nie można v.:-sh~ ie ~e ,n~l he. o c WI~ 1 
S: ąpa ną. Jeden tylko DPedm'vt nadt rr;~- Po ~rvmasie na be.zzebnych u~.tri c h 

pomyśleć, by córka dyrektora Blocha, etc 
0 ~o c '>_amrnc · . . . do. ukrycia w nim ~i ·k~'le· ilo~~'a .~ię starca i PO jego złvch OClCJch 111isler 

człowieka powszechnie sz.anowanago, Ktory mogł być 'f>okó1 Anieli Blo· niędzy Bvła to ko~·Tt;~na Jw ~: ~~ - I X wywnioskował. ;7,e istotnie może sic 
kierownika iednego z większych ban- ch?wny? A moż~ o.hirał złą drogę i . .ria- kiei P.~rcelany o~dl b'o~ k ~.z t s~ spodziewać kuli. 

ków wiedeńskich, mogła go sikłonić do ku~ 7ię na prze1ście. przez. cał~ miesiz· lkunsztoWITTej r~boty~ ) i
1 achen~b~~a~~1 Znaleźli się w pokoju. którv Po11 . Jer 

kradzieży?„. lb~ .z~kl~ pokoJe pameński.e są w przechylającerni się nad brzegiem wa~ nazywał salonem. Przy ~wietle Jnkic 
Krok Reininera, z.mi·er~jąc·ego w str~n.ę g ę i .mies ' an. . . zy. t~ra~ zalało ookój, mister X nr?.~knnat 
domu s_tar.ca staw.al się coraz W101n!';}" . Mhst~r I~s czuł się tai~ p~y i Sll>O· „Teraz rozumiem, dlaczc~o te che- się,. ze był w saloni~ <?kro_"·llOŚ\i. Jaki~~ 
szy. Juz nite chodz1i~o ~u .o to, ,czy we1sć ko1n,r. ze nie zawa~ał s1ię .an11 prze; rubiny sa. takie 'tado\volone _ pomv- kapwce złot~m „ nn,1tac)e T1::1Jroz•1w,it­
mów n.a drogę niebez1pieczenstw. i::a chwil~. ~ysze.dJł te~t s~menu d~zwlami, ślal nie bez triumfu :nister X. Jest się szyc~ styló~ 1ak1s Ule 'Wvklv kom'J et 
sprawa był a.Wecydowana, ale .lę·kał się ~rzez kto~e w~zedł i skierował się. n1a u· na co patrzeć. Tyle pieniędzy.„" mebh, w_ lktorvch oparcia i s'.edzc11in 
że może właśnie prze; wł~man.ie do do- l:cę. Drug1.e piętro .fronrt. Wszystlki1e ok~ J po chwili w _ jef!o kieszeni znalazła orzv~o!llma·ly kształtem muszle... Na i­
m u Pon.deira wyrządzić wie-lką krzywdę na fronrtowe były ciemne. Prz.ez uchylo· się cała suma. · IT!arme1sze oleodruki l11b 0brri:v „rr r- ?­

Anieli i slkom;promiitować Miis1ter Iksa w ne drzwi Miister Iks wsized.ł mów rta klat Ci•cho skierował sic ku wvjściu. Ca- me malowane" oprawione \V ~7,er0ldc. 
jei o~za·ch . Mister Iks był przecież czło l kę schodową i ~nal~z~ bo~e drzwi, pro 11a sprawa wydała mu się 71)yt łatwa. złote. tandetne ramy. I ci;i"'!c. r-0 ·tJr rv 
:Wii:kiem .. ktary :Nszyst~o rozumiał wlo.t j' wadzące na d2',1•ed.z11t11ec. Cłcho b_vło na , Nie byo w niej prawie \\' Cale ryzyka·.. w ~olo~ze bordo /, c.h~v~ s:1 ·111 i szn n· 
i rn~dy me czvmł błedow. tern małem podworw domu zamieszka· I Coś skrzy.pnęło w głębi pokoju... rami w1sząice u drzwi 1 scian. 

Nagle w głowie ~e~era. zaświta~a I łego przez ~tatecznych, .ctob-rze UsY'tuo· i „Graty skrzypią" - pomyślał mi-
nowa myśl. Dow;-P. się 1 to mezwłocz,nie wanych ludz1. Przez chwilę Renner spo- ster X. Zatrzymał się na chwile, po­
od same.i Aniel i Blochówny, czego chcia ! glą.cLał w ~órę, w okina mieiślz!kania dv-

1 
czem znów cichvm kr.okiem ruszył do 

ła od Miste.r Iks,a rektoira Blocha . odległych o kilka zaledwie metrów f 

Dalszy ciąg jutro. 



Olbrzymie, masowe arcydzieło - Chluba sowieckiej produkcji filmowe}. 20-4 

,, TURBINA 50.000 ( 
~tli t • .,,) ,, ns r.1ec~ny1 . 

lll il !llll!lllllllilllllllllllllillllllillllllllilllli!!lll!llllllllllllll wytwórni „Soiuszkino" w Leningtadzie. FILM CAtKOWICIE MOWION\' l SPIEWANY PO ROSYJSKU. Wl·świetlamy nową, spec)alnle dla n as ze go 
kina sporządzoną kop)ę. ~ Początek o godzinie 4-el po not. - Ceny mie)'>c nlcpodwytszone. - Passe - partout i bilety wolnego wejścia nieważne. 

ajemnicze zaginiE:lf e matki 5-1~ dzieci Samochód s:a::sypu 
PraczkaJ· łow có k · k z rodziną na tor koleJowy a, f a zamoznego UpCa, po zerwantU Paryż, 6 września. 

przyjęła posadę dozorczyni Niezwykła katastrofa wydarzyła się 
• . . . . . . . . pod Opatówkiem w powiecie kaliskim. 

. Wilno~ 6 wrześi:1a. • 1 l?-ora111nyc_h. do miasta, mów~ąc ~z1ec10m, cza1ona, zaczęła m~~czek1wame 7dra· Samochód ciężarowy, należący do 
W dn11U .29 b.?1: zginęła w ~Jemnt· ze powroc1 d.o domu na. ~b1ad. 1 od tego dz.a~ tę~kn~tę. z~ religią swy~h 01cóy;. , niejakiego Kotkowskiego, prowadzony 

czych okohcznosc1·~ch dozorcz~1 . domu czaSIU wszelki ślad po mei zaginął. ~ąsied:z1 w~<liz1eh nawet . kilkakrotnie, . przez szofera i pomocnika. przejeżdża-
~r. 33 zam .. przy ulicy Antokolsk1e1, Mar Pracz:kajłowa jest z pochodzenia ży- 1 Jak wcho~z1ła do synagog1. . I jąc przez wysoki nasyp, przy wymija-
Ja PraczkaJ.ło. . • dówtką. O~oiec jej był zamożnym kup- j .W z.wią~ku z tern :?zesz~a. się wśr.ó<l, ni u furmanki spadł z wysokości 8 met-

Praczka~łowa udała się w godzmach cem w Kownie. Przed laty jako osiemna sąsiadów. wiadomość, 1z zag1n1ona zb1e- , trów na tor kolejowy. 
stoletnia dziewczyna zakochała się w j gła na Litwę do swych krewnych. Inni 

1
1 S . . 

llll!!:il'H!H:iiiHlllilllllllllllllllllllllllllllllllllllllllWlllllllllllllllllllllllll, chrześcijanienie. Miłaść była wzajemna. natomiast utrzymują, że popełniła \)na , 
1 

amoct hó<l
1 

ztostałf cał1k1owicie strza~k-= ~ n_, 'd. rłł " bi tł. I samobójstwo. rnny, na om as szo er ego pomocm 

"nlownry arl"'fY[llln ~:wd:a I ~chki:bkl~oirt:rz;b;la •eew A ~;!~~k~oprostu wyszli z wypadku bez r " J ~ " wiraiz ze swym ukochanym do Wilna LEKARZ-DENTYSTA • 

ręcznej roboty na drutach I szydełko· ~~~:rzyjęła chrzes·t·i.wyszła za niego I F. Kopc·1owska l)fi~~@~@e•'BM• 
ryskie. Przed 6 laty mąz Jej zmarł pozosta· D .a. 4 ._ 

we najnowsze modele wiedeńskie I pa- l 
Ceny przystepne. wiając ją z 5 dzleci. Sytuacja materjalna POWRÓCIŁA g-.urrg ap111.e-. 

i; IL I R I R s z M A N. jeij była bairdzo ciężka wobec cze,!!o zmu I Gd a n' ska 07 Nocy dzi.siiej.sz:ej dyiurują a'pteki: Sz:. Ja.n-
Klllńsklesto 14. 2 nletro. szoną była do objęcia posady dozorczy- . O kielewicza (Stary Rynek 9), L, Steckla (Uma· 

·- Tel. 143-21 ::= pod •. ....Jywem ciężkich warunko'w ma· przyJ'muJ'e ·od 9_-:.., Nr. 6), St. Ha.mburg.a i S-ki (Główna 50), L. Pa-
r::: Dojazd tramwajami Nr. Nr. 4. 8 l 14. = nd we wspomnianym domu. Os>tat.Rio I tel. 232-55, nowsil<lego 37), B. Głuchowskieg-0 (Narutowi-cza 

- - - "'Y' v włowskiego (Piotrk-0wska 307) A. P'.1ot!'lowsikie-
illl!llllllllllllllllllllllłlllllllllllllllllllllllllllllllll!lllHll!l!l!lll!lllHilllllll terjalnych do których nie była przyzwy w Lecznicy Piotrkowska 294 od -ł-7 w. go (Pomorska 91). 

twarcie sezonu 
Poraz pierwszy w todzi 

w swej najnowszej koroedji prod. 1933-34 
superfilmie p. t. 

„BUSTER 
NAWARZYŁ 

Otwarcie sezonu 
Poraz pierwszy w Łodzi 

Passe-partout 
oprócz urzęd. nieważne. PIWA„ Passe-partout 

oprócz urzęd. niew21żne • 
A „ • 

„~zł~wiek o„,1ąg„:r.~a.~1E-~ch" f'r:!omena~n~ K-"~!-OIFF 
w~potężnym filmie niesamowitym p. t. 

·I 'NY DOM" 
oraz film polski p. t. 

ul. Slenkl•wicza r,o 
Tel·. 141·22 • STATNIA ESKAPADA 

• Dzlł ·1 dni nast~pnych. w roli gł. Kall'olina Lubieńska,- Józef Węgrzyn, Zbigniew Staniewicz. 
mi------------------11&1mm+m41!9 IEl!lllll@mi°i'flł!f!ftl.lllr.a.:E;rmwil'J!'m:W'E!:!' ll&ll!INBiBlttMHi1 4 AMbh U U 'ł„ ' A UW? 'łM *&WP 

WAŻNE DLA PAŃ! · 
Zawiadamiam Sz. Klijentki. te 

w Salonie Fryzjerskim 
przy ulicy POMORSKIEJ 8, ceny zostały zniżone: ONDU· 
LACJA 70 GR., STRZYŻENIB 40 GR„ MANICURE 40 GR. 

Aby uwierzyć, trzeba. przyjść i przekonać się. 25-4 

• 

PO W R .6 CI Ł 
Choroby skórne 

i weneryczne 

PIOTRKOWSKI\ 56 
tel. 148-62 

POWROCIL, 
CHOR. WEWNĘTRZNE. 

Piotrkowska 'li 
tel. 168·86, 

przyjmuje od 6-7 wlecz. DR. MED. 

od I i pól- 4-, 6-9 wlecz, w nle- --·---------- L NITECK~ ZDJĘCIA DO MATRYKUŁ i paszpor· 
dziele I święta od 10-1 Dr. med. 2-30 • I t~"'. 6 szt l zloty, ~rzyjm~je si~ rów 

Ceny lecznh:owe. H L b.. mez do wywotywan1a, kopiowania, re 

30-2 

~==========:=-I u I (z SPEC. CHOROB SKÓRNYCH WENE· tuszowania . i powiększania wszelkie 

DDkłór a N ... , e WDR. ,DMaED.za s k ., ~~:~oH Tl fl~O~ZOPlCIOWYCH I k~dciL. aL~~~~r~lie Że~oo~~~~!~~z~~. ~~= 
p O W R 6 C I Ł • Tel. 213-18 jazd tramwajami Nr. Nr. 5, 6, 8, 9. 

n f n 11111· e1· c ZY k ~ przyjmuje do 9 rano I od 4 - I U U W Sp.;~z~::~~b m';,~~~"si't~~;,w':::e· · Chor. weneryczce, skórne wieczór. w nledz. I śwleta od 0-13 

p 0 w R 6 c 1 Ł Cegielniana N2 7 1 PefwR~gfŁe 
. telefon 141-32 Andrz•t~ 5 • telef. 159-40 Zł f BlżUTER.JĘ. SREBRO 

Sj)ecjalista chorób skórnych p d 8 10 12 2 s • • O O 
i wenerycznych rzy1mu.fe ~ g . - . - ' -8 w przyjmuje od 8-11 rano i od 5-9 w kwity lombardowe ku· 

Piotrkowska 99, tel. 144-92. niedziele I święta od 9-11 --~ niedziele i ~wieta _o~9=1.- ~~!ci i r:,i~lc;i:~tvtszerfiAilo: 
Przyjmuje od 8-8 30 rano, 4-6 i oct 1 I<UPIĘ wózek używany dziecinny - POTRZEBNA zdolna kelnerka na tych- PIO t l~KOWSKA 7. 

8-9 wieczór. Oferty do „Republiki" pod „E. O.". 1miast. ul. Główna 50, Piwiarnia. 

DROQNE or:loszenia w „ReoubllceM 
są najlepszym i najtatiszym środkiem 
zetkniecia zainteresowanycli stron. 
Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub 
lokatora. 2) znaleźć mieszkanie lub 
;:tOiedyńczy pokój, 3) sprzedać nleru· 
.:homość lub rzc;:z. 4) kupić cośkol­
wiek okazyjnie. 5) dostać Posadę, 6) • 
wyszukać pracownika - niechaj po· 
da drobne oitloszenia do .l(epubliki" 



.,.„ ..... 

Sensacyjna impreza· lekkoalłetyczna w łlodzi coc~:!:::!:~!::01e 
C ł · I kk I t h Ó .,. Zawodowy teninist1a francuski, Ma.ir• zo OWI . e oat eci rzec . okręg w mierzą ponownie swe SI y l tin Plaa, ofkia!ny mis~rd świ~_ta, opd~li-

Nie.dzielny tróimecz lekkoatletyczny (Stadjon), Białasówna (Pogoń), 4x100 m.: '5000 mtr.: Orłowski (Pogoń) Hartlik (Sta t~~a~- sens~„y.p:ią da ?d~~~a :~at~; 
Lódź - ślą.sk -- Kraków zapowiada się Orlowska, Sikorzanka, Białasówna, Prei djon), 110 mt.r. płotki: Schneider (Po- ś o/~J - yie·rwszyC '\ nt rozegra wikrót 
iilllporuuiąco. śmiało można p-owiedzieć, s6wna, dysk: Orzełówna (Stad.jon), Wa- i,!Oń) Sobik (Stadjon), 4x100 mtr. Mueller wi.a a - ranp<:,luz oc ~' 1. d a,,;~·tw' 0• 
· b d · t · · k · I ,_k · 'l k (P ') S'k ank S h 'd Mak'ołk C . 4 400 ce w parze z aa mecz m ę zyip ..,..,. re ę zie o najw1ęr sza imprez•a eKi o- si ews a ogOń , osz·cz.ep: l orz a c net er, · i a, zyz, x mtr.: d h t · · t, eciwiko 
atletyczna jaka odbyła się do tej pory l (Stadjon), Wasilewska (Pogoń), kuLa: Rzepuś, Sobik, Rakoczy, żyłka, . skok S{ ~a~ ~-:yc kr1

: bwdą p~r;prez~. 
w Łodzd. I Orzełówn.e. (Stadjon), Wasilewska (Po- : widal: Mucha (Sokół, Czeladź), Kosz (Sta to' an~ ,.,,~~=znhtdenaori Ba~eisa 

Wśród całej armii zawodniików wi· : gOńJ, skok wdał: Sikorzanka (Stadjon) djon), skok wzwyż: Chmiel (Pog<>ń( Kre· w. r ' . • ' • 

dzimy szereg gł.ośnych nazwisk to też Pre1Sówna (Pogoń), skok wzwyż: Orze· meke (Stadjon), · skok o tyczce: Schnei- 1 Mecz ?cl-być się ma w dmt~ 15 b. m. 
niedzfolna impireza lekk()atletyczna hę- l łówna, Pluctkówna (Brygada CzęstOchO· der (Pogoń), Mucha (Sokół, Czeladź), ku :U styc:z.n1U 1 ?34 r?ku Coche·t i Plaa po· 
dzie iprawd-ziwą rewią sportu lekkoatle· ! wa). la: Zajusz (Stad.jon}, Praski (Sokół, Sie· iadą d? Stanow. Z.1ednoczo11yc~ n.a mecz 
tycmego. I Panowie: 100 mtr.: Mueller (PogOń), I mianowice), dysk: Zajusz (Stadjon), Pras rewan.zowy Franc~a-Stany Zied~oczone 

- Skład reprez.entae;ji łódzkiej podaliś· I Czyż (Stadjon}, 400 mtr.: Rzepuś (Sta- ki (Sokół, Siemianowice), osizczep: żył· I p I b•l•Ś I 
my już do w.iadomości. Istnieje nadzieja,' djon), Sobik (Stadjon), 1500 mtr.: Rako-1 ka (Sokół, Król.·Huta), Prymus (Bryga-1 o scy automo I I c 
że zespół łódzki. z:tsilony. zost.anie dos- czy (Pogoń), żyłka (Sokół Król. H~ta), da, · Częstochowa). · na wyścigu w Brnie 
koniałym zawodniktem Imielakiem z O· I 
$\trowca, gdyż w dniu wczorajszym na· .1\11\111111\!llllll !Hllllllllllllllllll!!llllllll!!!ll!l!!llllll!ll!llllllllHllllllll!llllll!llllllll:lllllll!lll!llllllllllll!!lll!llłllllllllllllllllllllllllllllllll!ll!lllllllll%1 · . W dniu 17 ~" m. odhęd~ie się w Brn~.e 
deS"Zło do ŁOZLA zawiadomienie, że po . ciekawy wyści.g automobilowy, w kito· 

wróS~ład~ j~!p~~z=r~~~·e Krakowa i Robotnicze mistrzostwa Pu~ski ~~c~!ii:!r;~~~fch~zereg dobrych kie· 

ślą.sika zostały już ustalone i przedsta· Między i.nnymi, startować będą asy 
wiają się następująco: ~ftro .211'Qeieli11łq "' oeólnej punfito,;ji włoskie: NuV10lari i Bo·rzachini, k.ancuz 

W ostatnich chniach odbyły s:ię w wamrukach atmosferycznych. na bieimi Chirnn i BrauchHs. 
KRAKOWi Piotrkowie lekikoatletyczne robotni·cze rozmokłej. Deszcz przerwał niektóre · Po,lsrka reprezentowana · będzi.e prze~ 

PanOWie• 100 mbr. Rota i Tuziak mistrzostwa Polsk.i w konlmrencjach konku1rencje, które już nie zo~tały do· dciskonałych 1kierowców: Jana RliPPera 1 

400 m:tr.: D;ozdowski i'Tuziak, 1500 m.; , pań i panó~. . kończone. , . . p. Kożrnianową. 
Fiałka i Modzelewski 5000 mtr. Fijałka Na starcie stanęło ogółem 104 żawod Posz·czegolne wymki .panów: 
i Modzelewski, 110 ~tr. pfotki; No.wo. n~ków. r zawodnicze~k, irepr~ze~tującycp l~O i 200 mtr.: S1~ażyń~kr (Sarmata) Ka ras i a k i Kret 
sielski i O'SZad, sztafeta 4xioo mtr.: Ro- o~ręgi: wars,za~s.k1, gdansk:i. Łodz, · 11,4 1 24„3 sek. 5~0 :1 1500 mtr. - Mu- dodatkowo jako zapasowi na 
ta, Nowosielski, NoWak i Tuziak, sz:ta- Piotrkow, Lwo~ i S!ąsk. . . . lak (Skra) 1 :09,5 1 4 :23 •. 8, sek. 400 mtr. 
feta 4x400 mtir.: Drozdowski, Kosiarz, w punktaC!i okręgo~eJ. ZWYCięzyła - Kaczmarek (T~R Łodt) 54,6 sek. mecz z Jugosławją. 
Tuziak i Bruda. Kula: Wą.t<>wski i Bu· ~arszawa przed Gdanskiem I ~ląs- 4X 100 mtr. - GdansJc 47.1 sek. 4Xl00 (RM) Kapitan związkowy PZPN-u p. 
chała. Dysk: Tit i Buchała, oszczęp: Bu- kiem. „ . . mtr. - S~cra 3 :47,5 sek. W dal - Szle· Kałuta desygnował dodatkowo, jako za­
chała i Kądziela, skok wdal: Ropa i No- W. Pll'lllktacJl dmzyno)V~l - ~ raz gel (<;Jdansk) 588 cmt. KuJa - Brauer pasowych na mecz Polska-Jugosławja: 
wak, skok o tycz.ce: Buchała i Kądzie· trzec·: od roku .1~30, a więc trzeci· raz (Gdansk) 10.F\9 mtr. Dysk - Bory.s Ka:rasiaka (ŁKS) i Kreta (Podgórze). 
la, skok wrwyż· Rot.a i Nowosielski zikolei - zwyc1ęzyła warszawska Skra (Śląsk) 32.16 mtr. Oszcze.p ..- Kropi· 

Panie: 60 mtr.: Gotlieb6wna i Frei.. I i to zarówn<;> w :kc:n~ur~ncjach męskich dlowski (Skra) ~2 .52 cm~. Reprezentnc'. a Łodzi 
waldówna, 200 mitr.: Gotlieb6wna i Gur- - 8~ pkt:· .Jak 1 zen~·luch .- ę~ pkt. - W k.oniktmmcia·ch kobiecych: , .~ • 
k<>wska, soo mtr.: Gurkowska i Mik.ul- Drugie m:eJsce .w teJ pu1m:tacn p

1
rzypa· 1qo 1 200 mtr.: - Kosten (Gdansk na mecz z Poznaniem. 

ska, 80 mtr nfotki· Freiweladówn• Me dto Gdanskowi zarówno w konkmen- 13,S 1 28,6 sek. 500 mtr. - Wendówna' W .J • • t 1 t ł 
• '.t" · ' • .., , cja.ch kobiecych - 78 p1kt., jak i męs- (Skra) 1 :37,8 sek. 4 X l00 mtr.: Odańsk uimu ~czo.ra1szym us a ona zo~ a a 

t~d~ó~a, sko1k wdał: ~renval~ow· kich ~ 67 pkt. T1rzecie miei'sce w ko· 57,6 sek. S kok wdał - Kosten 466 cmt. repre:i:entacia ptłk~rska n~szego miasta 
na 1 Sk1rb1nska, skok wzwyz: Fretwal· . . . ł 1• d k' W· . W I' . K 32 na mecz z Poznam em ktory rozegrany 
dówna i Skirbióska k 1 . Skirbi, s.k i t b1ecych konkurenci ach zdoby o zi i zwyz - enc. owna 1 osten po 1 t i . d . 1 ' b . k WKS 
, · · ' · u.a. n a TUR. a w konkurencjach męskich - cmf. Dy-sik - Schreder (Gdańsk 24.12- zos an e w !!1e zie ę 1!a ois u · .0 

~na, dysk; Sktrbtńska 1 Jasna, oszczep warszawski kluib Sa1mata. mtr. Kuila - Korn (Gdańsk) 8.12 mtr:- godt" 15·30 P0P?łu'!nw. Reip~ezentac1a 
$kirb1ńska.1 Gurkowska, sztafeta 4x100 \ Zawody odbyły się w ni.epomvślnych O.szczep - Wenclówna 27,36 mtr. Lodzi. pr_7edsta~a się następu1~co: Fry· 

tt.s Fretwaldówna, Metzendorł6wna, -- - · · · mark1ewicz, Fliejlel, Głogowski, Pegza, 

G~asneróWJla, Gotliebówna. \ Przed meczem boksersk·1m Lenart, ~elnic, Ślązak, Stolar~ki, Ant-
' „ czak, Miller, Durka. Rezerwowi: Tadeu· 

śLĄSKt J , siewie~, Chojnacki i Rapop<>rt. 
Panie: 60 mbr.: Orłowska, Sikorzanka I Wnrtni (tJn~nrni)-Jln j@n·!Tnuł'inP. I • 

. (StadjonJ, 200 mtr.: Orłowska (Stadjon), 1 Mecz pięściarski Union Touringu z !ma na c;wym konde jedno remis i same Jednominutowa ClSZa 
Białasó~a '·(P~gOń)~ s90 mtr.: Szuasó:w· ' wartą pozrtnńską zapowiada siię atrak- l r.wycię·stwa przez k. 0 • • • • . ! na boiskach w całym kraju. 
na (Pogon), K1eron1lnowna (Sok6ł, Ste· I . . :z 1 du na w soki oziom ! Glea.sner w w. średme1 Jest w prze· 
mianowice), 80 mtr. płotki: Orzełówna , .CYJmhe' ze W. gł ęd t . 

1 
b ~- . PW . t I ciwieństwie do Majchrzyckiego typowym .W .związku ze śmiercią d-ra Centna· 

. · · \ te~ mczny 1. a· ny .s Y • ~K.Sero:w ar Y punch~rem~ w w. póle. Karpiń?lti. ni.e '.·o.wskiego, hoi:orow~g? prezi:sa PZPN:u 
Ulllllll\i\ll\ll\l\l\lllll\l\\lll1'iiilllillllllllllllllllil\i11i\ll\1l\lllllllllllllllllll11 ktorzy P·O więks;ze1 częsc1 reprezentowa. ustępuje wiele swemu 7,nanemu amemu· 1 Jednego z najbardziej zasłuzonych dz1a 

' ,
11 

· 
11 

' ' li już barwy Polski n~ meczach trJędzy· : kowi z Warszawy, zaś w ciężkiej, Piłat łaczy . piłkarskich w Polsce, posfanowił . · ( k• d • pańs.twowych. I po z.a dwiema tylktJ poraż:karn.i z Nies·Ob• Zarząd PZPN-u uczcić pamięć Zmarłego zes I sę Zia Reprezentant w. kog. Rogalski jesit ski.ro i na mistrz.ostwach Polski z Kona· przez jednominutową ciszę na rnecro 
na meczu Polska-Juqosławfa I ze~z.łoro.cznym .mistrzem Polski, „kog~.f: rzewsikim, ma ~a s.obą zwycięstwa przez międ.zypańst.wowym . Polska-Jug?sławja 

. . . . . · . ; Ka1nar J·est zaliczany do czołowych pięs k. o. z Wocką 1 Sfabbem oraz szereg z.na , w Warszaw:re, w cl.mu 10 wrześma oraz 
Niedz:elny mecz p1ł~.arski P~lska- ciarzy europejskich, gdyż pokonał już i nych zwycięs.tw. ; na wszystkich meczach piłkarskich w 

Jugo~ła~a w Wa~szawie, .sędziowany m~strz.a świaita Enekesa (Węgry), Sipiń· I Przypomina -0n s.pos·ohem walki ś. P• kraju, w dni.u 17 września. 
h~·dz1e przez czeskiego s~dz1ego, p. Że· ski .w wadiz; lekikiei jeist z'aliczany ?b?k ) ~UJpkę. - J:i-k wid~my, Wa„rta przyjet· 1 
Dt.512'.lka.. • • • I Maichrzyck1ego do czołowych techmkow dża do Lodzo. w b. stlnym składz\e. Pierwszy dzień 

Sęd:zia czeski pro:wadzi spotkame obu . polSJkich, nie us1tępu~·e mu drugi przed· ! Organizatorzy zarezerWIOwali w razie • • 
t>aństw poraz frzec1 na cztery ro~egra- ! s.tawiciel tej wagi, Wolnfakowski, Majch '. niepogody dużą salę Hele11owa.- Pr.ted I t ll ro Ie lu 
ne dotatd mecze Polska-JugosłaWJa, r1'ak w wadze ipółśr. jest rewelacją Po- [ sprz.edaż bile.tow w firmie A. Diete-1, . tenisowego o mistrzostwo Pel ski 

Mistrzyni świata 
ciętko chora 

Londyn, 5 września. 
(Pat) - Wedłu~ wiadomości, nade· 

s.tłych z San Francisco, tenisowa mi· 
sti-zyni świata, Wills-Moody, która 
przed tygodniem poddała się w meczu z 
Heleną Jacobs, nie kończąc gry, przeby 
wa w klinice uniwersyteckiej z racji nie 
wyiaśnione~o jes:zcze bólu w krzyżu. 

Prześwietlenie Rontgenem wyjaśnić 
ma przyczyny choroby. Narazie ame.ry· 
kanka wycofała się ze wszystkich turnie 
j6w tegorocznych, w których zapowie· 
dtiała swój start." 

Szamota t.rzecł 
w Brukseli 

Były amatorski mistrz polski, Szamo· 
ta, od paru lat zawodowiec, sfale prze· 
bywający we Francji , sfartował w tych 
dniach do zawodów sprinterowskich o 
nagrodę m. Brukseli . 

Pierwsze miej-sce zajął Michard, któ· 
ry P'okon.ał mistrza świata Scheiroosa.­
Trzecim był - Szamota.. 

z.nania, gdyż próctz po.ral!ki z Arskim, Piotrkowska 157. 
Warszawa, 5 września. .....----- . (RM) We wtorek, rozpoczął się w 

Tilden o tenłsłe Warszawie międzynarodowy turniej te­
ni$owy o mistrzostwo Polski. Kongres Międzynar. 

Zw. L. Atletycznego 
W dniach 23 i 24 września br. odbę:.. 

dzie się w Berlinie posiedzenie Między­
narodowego ·zw. L. Atletycznego. 

Na porządku dziennym znajdują się 
sprawy: mistrzostwa l. atletyczne :Euro­
py w r. 19.34, 2) przygotowania do 
igrzysk olimpijskich 1936 roku w Berli­
nie, 3) poprawki do regulaminu zawodni 
czego, 4) sprawa pólzawodnictwa, 5) 
sprawa startu Nurmiego w. Estonii w ro­
ku bież. i t. d. 

' 

światowym W pierwszym dniu zawodów uzyska-
Najilepisizy zawodowy ten:isista świata no następujące wyniki: Tłoczyński -

Tild·en, bawiąc w Lipsku, udzielił mieij- Malcurtyńs.ki 6:1, 6:1, 6:2, Hecht - Laś 
soowej prasie wywiadiu, w którym powie kiewicz 6:2, 6:3, 6:2, Kołcz - Mischou 
dział, że - jego zdaniem - czołowe (walcower). 
mie.jsce w tenisie światowym zajni.uje . Mischou wycofał się z powodu nie· 
obecnie An,gLja ~rzed Austtją i Stanami dyspozycji. 
Zjednooz,onemi, Japonia. i Niem.cami„ Tłoczyński, Stolarow - Chalen -

Franc.ji, Tilden nie wróży w blizkiej Zbyszeweki 6:0, 6:3, 6:2. 
przys•złości wielkich sukcesów, . chyba, ~ ś~odę. spodziewany jest przyjazd 
że potrafi.ą oni maleźć następcę godnego austrJakow 1 Hughesa. 
Cocheta. 

Zdaniem Tiłdena - za drwa lata, nie I Dwudziesty start 
:~!c ś;r::,n· będzie naateipszym amato- Kostrzewskiego 

WSPANIALE WYNIKI PŁYWACZEK w reprezentacji Polski. 
Tokjo, 5 września. M d {RM) K 

cł'at) _ W Nagoya odbył się między- ię zynarodowe mistrzostwa teni,;. I ostrzewski, nasz doskonały 

Państwoiwv mecz pływacki pań: Anr(li'a· sowe Danji wygrał Boussus, bijąc w fi· le~koatleta, s.tartował J>O·raz dwudziesty: 
„ 1 6 nale Brugnona 6:2, 7:5, 6:0. W o6łfina- w barwach państwowych na meczu Pol· 

~a1;1on~a. ~· czasie m:cz.u padł 1 rekord łach Brugnon wygrał z Jacobsenem 6: 1 ska-Czechosłowacja w Warszawie. 
swiat.owy 1 7 rekordow państwowych. 8:6. a Boussus z Ulrichem 6:1. 6:1. W W zwią.2lku z teq)., zarząd PZLA. pio-

Hidako Maehata ustanowiła rekord ~ne podwójnej Boussus, Brugnon po- stanowił od.zm„aczyć tego zawodnika któ 
światowy w biegu na 200 mtr . stylem 1 b'.li Jacobsena, Ulric~a 6:2, 6:2, 2:6 i ry ni~jedn1okrortn.ie ~rzyczyn.ił się 00

1 
'ZWY. 

klasycznym w czasie 3;05,2 s-tik. , 6.2. ~ę.stwa barw po.1skiicb. 
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ciel psów 
u fj 

• i Zdjęcie p1rzedstawia al1Jg'ie:l1sikiego prem· 
Momein,t ogó:Lnopoi'.sk~ego święta dożymlkowe.go w Spale, przedstawiający :eden ~I Delegacja wi1eńcowa z Kmsna niesie, jera Mac Donalda. pddlczas wYstaiw:y 
obrziędiow, symbohi:u;iącY'.ch r~ na ws:i we:dlu1g da.w!1Y:ch zwyczajów, mianowi· d'ary żiniwne Dostojnemu. GoSiP?d~·rzowi, j psó'Y w L:ondY'Ilie, na !której premier . o-

cie witąza:me gospodarza przy zrnw1e. Pa'Il.u Pirezydentowi R:ZIJ}1:1teJ. glądał 1naJ1rzadsze oka:zy lkazdej rasy. 

samoloty bombowe w Anglj1 

Angiclsiki•e miir11Isterstwo wojny zamów:iło 15 olbrzyunrch sarrnolotów, pirzezinaczo· 
nych do rzucam.ia bomb. Zdjęcie przedstawia model aparatu, o siile 525 koni, 

osiągającego szyillk: ość 225 klm. na godzinę. 

Codzienna nowelka ,,Expressu„ 

Manewry w Tokjo 

Przy czy1111nym współUJdziaiJe iuidnoścl odlbyly s.iię w s:ier,pnifiu wiielkre manewry 

I wojskowe w Toikjo. Zdjęcie przedstawia oddział jaipończylków obok ~awione· 
go na mias:to ka riaibLnu · mas'ZY\!1iOWego. " · 

. - Droga EH~o - ipowiedlzfialem -1ozainię. Tego ml jeszcze lfi~aik:Ówalo! 
. roz.UJmiem doskonale, że nie może mniie Otworzyłem szybko dtrzwi. 

~.'Y &oinnolll&łrQ ~.· fD ·pO.r_Of• df.0 . pan:i ~apr9stć do s~ebie, ani też poka· GospodY\Illi s.iedzrała . przy biiu·rllru . ł all ff •IV ...., \:Pff ff I' z~ć się. ze mną w Z'1;dnym 1<Yk'1;l'U. Bol z<lipisywała coś w grubej księdze han· 
, się pain1 plot~.. To Jest z,u1Pe~·rue ~tusz- dlowej. Szafa z książikarni oczyiwiście 

Byłe:rn w tych czasa:Clh S:kiromnym cza~u. N!e próbowałem wiięc zaWtrzec I n~. A~e p.rz~c~ez mogłaby parn mrne od· była otwairta. Oidly gospodyini mnie uij· 
ui:zęd1nukiem kolejowyun :i stale pełrniłem z mą zn~ii0moso1; . . w1edlz1ć.. M1eszi~am ~upeł·Il:le. sam, w k~- rzała, wydala z siebłe leklkii Okrzyk. 
nocną słu1Zibę. Wy.chodziłem z domu jouż NazaJ1U'trz znow Ją swtlkałem o teJ walerslkłll11 pokmku i tam niikt nam me :Eti k . . , 
o godzi1nie trzeciej po połudn1iu. samej porze, gdy wychodziłem z domu. przeszkodiz.i. Będziemy mogli rozma- . · · za,. tóra n.a .sz,c~ęśic1ie w tym cza-

Do piątej włóczyłem się po mieśde, Podobnie, ja:k poprzedniego <linia, wiać taik dł1u1go, jak będ:zAemy ohcieLi. ~Ó·był~ Jedy:ną JeJ !kl·l!Je!1·tką, zbl~dla. na 
wreszcie zjadałem obia1d w P.ierwszej niosła ki1lka książek. Tym ra:zem, .gdly Ale EHza stanowczo odrzuiciła tę JPro d J ~!dok ! cofnęła się w kierun1ku 
lepszej restaruii"a·cji i naistępni·e szedłem spojrzałem na nrią, uśmi.echnęła się do pozyicję. 1 irzwi. . . 
do pracy. Wraieałem dlo domu stale oko· mrnie. Powiedzii;ała mr groź·nd'e, że gdy jesz- - To Jest mestych~ne - ki~zYlk?ą-
Jo godziny trzeciej po północy. Trzeciego dnia uiklonilem się. Odpó-' cze raz wsipomnę o moim pokoi!lm, to łetm w ~tron~ ~o.spodyi~~· - Parn 'J?OZY" 

Przyzwyicza!iłem si1ę do tego trybu wied'ziała mi na U!kłon. I z tego wzgilędu wogóle p'rzestanie si.ę ze mną spotyikać. c~ moJ~· 1~~iąz1~t ! M~J ~awa:lersilci : po-
życia dość szybko. P1rzyzwy:czaiiła się czwartego dnia zdobyłem s~ę na odwa· Nazaju!łirz z:nów ujrzałem ją o tej sa· kóJ zamienrł stę w ,brb!Jotekę! CO to 
również do tego moja gosipod:v1ni, u któ· gę i pod1szedtem do niej. mej porze. Tym razem postanowilenJ. wszystk·~ ma zn_a~z("c! . 
rej już od dlUtższeg.o czasu odnajmowa· RozmawiaJ.i1śmy dość dł:uigo. ją odiprowad'z,i·ć do samej bublioteki. . . Nieszczięscie. - . z~woła!a EU,.za 
łcm kawalers1ki pakoDk. 01rnzało się, że niewiasta codz,iennde - Ale .tyliko do .drzwi - powiedz.fata cienkurr~ ~lo~e1!1 - ru~rn~rnąc Słę po ~.; 

Niewiasta ta byfa osobą bardzo p1rak· o tej porze rndaje się do bihUoteki1 i kategorycznie. - Nie chcę, by pan szy, .--,. Ja J!U!Z od, m~es1ąca .oodz1e~n,łe 
tyczną. Wiedziałem doskonale, że jej zmienia ksiąwi. Czyta bardzo ,wiele, bo wszedł razem ze mną. · przychodzę do . oar:s.k1ego · m:1eszkain.1a ... 
synowie często noszą moje kołnierzyki, ma· drnżo wolnego czasu. Mąż . jej pro· ·Mivsiałern sDę na to zg:odlziilĆ. Co za .iJrnmpromitac_Ja! . . '. · 
że jej córka gra na mojej gitarze, że wadził .iak1ieś interesy, które go zmusza· JaJkież mnie ogarnęło z.durnienie, ·g1dly , . MoJa gos.podyim rne . odpow1e?z:1~ła 
wresżde sama pani domu k-orzysta z ly do ciągłych podróży. Była wi!ęc sa· zaprowadzila mni.e do domu, w któryun a:n;t słowa. Zatrzas~ęła szafę z k~1ązka· 
moje.i b,ibljoteki, ale nLgdy nd·e robiłem ma, nudziła sirę i dlatego tak · pochłania~ j1U1ż od ·.ta!k dawna zamiesz.klwałem. To k1' por~ała s':"ą księgę hanid~ową i' ~zyb 
z teg-o k:wf'stji'. P.Op.rosut nie opłacało się., la książild. · · · było dla mnie wprost ni,ezroZIUlmi'ałe. _ ' 0 wynwsł~ s~ę do sweg,o. m1eszikama. 

Zda~z.alo si·ę przeoie.ż ~~ęsto, że by- 9d tego dnia ro~mawiaii~my codzien- Znałem przecież wszys1!k1i1c.h lokat?ró~ i . Lecz .'Ehza, ?~ s.zczęsc1e,. zost~ta .. W. 
tern tyrtljen g.ospodvtrn większą sumę. I. I1Jle. Sipotyikałem Ją prawie zawsze w wszy·st!kte · sklepy. Wy.pozyiczaln11 ks1ą· piei:wszeJ . chw~J, wprawdiz1e rowmez 
Ody:hyim więc rnie pozwalał jej korzy· tern· samem miej·sou, . w pobliiż.u domU, żek w' tym domu nie było. ~hc~a~a. ucrec,. ~1e wytłUJmaczvłem jej, 
stać z moi-eh rzeczy, z pewnośdą nie w . którym mieszkałem. Niejedmokrotni1e WesZ!l:iśmy na schod1y. Przed drzWia ze Jes.h od m1e.s1ą~a codzoien'IJlie tu przy· 
chciałaJby mnie trzymać w mies~'kani1tL chciałem zajść z nią razem do b~bUot~- mi me,go poikoi!ku stanąłem, jaJk wryty. cho,dz1, to moze Jeszcze iiwche pozo-

Pewnego cl:nia, gdy jaik zwy;kle o go· ki. Twierdziłem, że jej · pomogę ,wy~rać .Uirz~tem · bow:iem czarną tablilczikę z stac. . . · · 
dzfo ie trzeciej, ,wyszedłem z domu, na~ książki. Ale , ona nie chciał.a o tem ,sły- nastę1pującyun napłsem: . Zwolrnłe.m .się . telefonicznie z pracy, 
tknąłem się na uilii:cy na mloidzi'.UJtiką, bar szeć. · Bala siiię, że nas 'ktoś ra'Zem 'zo- Wyipożyczaln1ia książ~k. Otwarta co- twierdząc, ze Jestem chory. 
dzo przystoj'ną niewiastę, dźwigającą baczy. , dziie111rni·e z wYj<itkiem niedziel i świąt od' :Eliza pozostała u mnie do rana. 
pod pachą killka ksi1ążek. Wiidlocz!ll:ie Prowadziła :"'iięc mnie na jalkąś wą· ga_d~i!?·Y' czwartej do szóstej po południu A gid'Y ją wyprowadzałem z mego po 
zdążała do Uiblioteki. . . . s:~ą. odlydną u!hcz:kę i t~m przechadza· Eltza p·odą~a T?r szyibko ~ętkę i :z;ni· kouku, na .drzwiach JUJż wiisiała iinna ta· 

Q.dv · spojrzałem na nią, zarurrrnemła 

1 

I!S1111y stę . meraz bardzo dtUJgo, rozma· knęta za drzw1am1 mego pokoilku. . bliczka: · 
si•ę po uszy i spuściła skiromnie oczy. · wiając o naj.irozma:itszych rzeczach. 

1 

Teraz ju1ż wsz.ystlko by:ło . dla mnie - z powodu remontu bibUoteika zam 
Spodobała mi się. Juiż dawno żadna Trwało to kil'ka tygodni. · jasne. Moja gospodyni znalazła dodat-

1 

knięta. ' · 
niewiasta nie wywarła n~ mnie taikie~o I Postano~~tem wreszcie przypuścić kowy doc~ód. !<orzystając _z mego ?o- TłUllil. D. 
wrażenia. Niestety·, nie miałem tego dma ' szturm do JeJ sei:ica. gatego ks.1·ęgozb1oru, urząclrzJła wYPOzy· 

· Za .wyd~wcę i _druk._: . Wyda~ nictwo ,~Republika" · sp.' z ogr. odp., redaktor odpowiedzialny: Jan Grobel niak, Łódź, Piotrkowska 49. 




